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Takiego Balu jeszcze nic było!
Ale będzie i dlatego „Operacja 

Bal” przepraszając tych wszystkich, 
którzy nie mogli ze względu na brak 
miejsc uzyskać zaproszenia, zaprasza 
ich jednocześnie... na Bal Mistrzów 
Sportu w roku następnym.

W tej chwili wszystkie miejsca na 
tegoroczny Bal są zajęte i nowe ? 
zgłoszenia są już bezcelowe.

Natomiast szczęśliwym posiada­
czom zaproszeń komunikujemy, że 
podczas Balu odbędzie, się Specjalny 
Konkurs Nowego Szaleństwa —

TAŃCA

HULA-HOOP

dla Tej lub Tego, który będzie to 
robi! najładniej. Radzimy przystąpić 
do treningu — wcześniejsze zgłosze­
nia uczestnictwa w „hulahoopowym" 
konkursie mile widziane (teł. 81-106).

Fot. „PS” M. Szymkowskl

Nasi koszykarze 
wygrali w Haifie

’ri

.duł dW&ij
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Do godz. 20 dnia 5 stycznia

Konkurs-Plebiscyt

W poniedziałek w południe 
odszukaliśmy telefonicznie 

naszych koszykarzy w Haifie do­
kąd zawędrowali w swoim tour­
nee po Izraelu.

— Zwiedzamy w tej chwili 
samochodowe warsztaty napraw­
cze, jak tutaj odszukaliście nas? 
— pyta kierownik wyprawy Je- 
rzv Łysakowski.

To już tajemnica warszaw­
skich telefonistek — wyjaśnia­
my. Podajcie wynik i opowiedz­
cie o sobotnim meczu w Incha- 
rot. .

— Wygraliśmy z. wiejską re­
prezentacją Izraela 67:51, nie­
stety, nie mam tu pod ręką pro­
tokołu, nie mogę więc podać 
ilości punktów, zdobytych przez 
nasz zespół. Graliśmy na beto­
nowym boisku, położonym W 
pięknym parku w obecności 
7.000 widzów. Było to bardzo 
mile spotkanie, prowadzone nie­
zwykle fair, Izraelczycy grali 
podobnie jak I poprzednie ze­
społy, bardzo szybko, rozporzą­
dzali niezłym rzutem do kosza. 
Prowadziliśmy cały czas, utrzy­
mując poziom gry z poprzed­
nich spotkań. Najlepiej zagra! 
tym razem Sitkowski. Po raz 
pierwszy wystąpił Matysik. 
również znacznie dłużej grał 
tym razem Niewodowski.

— Jak dalsze mecze?,
_ Dziś, w. poniedziałek, gra­

my wieczorem tu w ,Haifie z 
miejscowym Hapoelein. Spo­
dziewamy się, że będzie to cięż­
kie spotkanie, chłopcy są już 
dość zmęczeni. Znamy również 
już ostatniego przeciwnika. W 
środę w Tei Avivie spotkamy 
się z mistrzem Izraela Makkabi 
Tri Aviv.

— Jak z pogodą, czy zwiedza­
liście według planu Nazaret?

— Nadal bardzo ciepło, dziś 
wprawdzie spadł malutki desz­
czyk ale nas ~to raczej ucieszy­
ło. W Nazarecie byliśmy w nie­
dzielę, zwiedzając różne znane 
ze starożytnej historii' miejsca. 
Do Haify przyjechaliśmy w nie­
dzielę wieczorem. Mieszkamy 
w hotelu „Windsor".. Zwiedza­
liśmy od rana zakłady perfume­
ryjne, potem miejscową Poli­
technikę. Wszędzie dóznajemy 
bardzo serdecznego przyjęcia.

— Powrót bez zmian, w so­
botę?

— Chyba nie, staramy się wy­
lecieć z T.el Avivu w czwartek. 
Bylibyśmy w tym wypadku w 
Warszawie w piątek pod wie­
czór. Do następnego waszego te­
lefonu wyjaśni się ta aprawa*

_  Dziękujemy za informacje.

zadzwonimy więc do Teł: Avivu 
we wtorek lub środę rano, gdyż 
wątpliwe jest uzyskanie dziś 
wieczorem _ połączenia. Dó wi­
dzenia • ...

— Do usłyszenia.» 
Rozmawiał 

■ szer

triumfują 
w Kotle Kasprowego

Wyniki 10 stycznia
gł ONIEDZIAŁEK 5 stycznia był ostatnim dniem glosowania 
■ w Konkursie-Plebiscycie „PS" na. 10 najlepszych spor­
towców polskich w 1958 rok u. Zgodnie z przewidywaniami 

‘ i... tradycją. Czytelników, poniedziałek przyniósł nam rekord 
dziennego wpływu kuponów —14.117. Zeszłoroczny rekord o- 
gólnego wpływu padl już w «.obotę w godzinach wieczoro­
wych, kiedy to stwierdziiiśm y ponad 53.000 kuponów. Do po­
niedziałku godziny 20.00 za rejestrowaliśmy łącznie 66.267 
kuponów, tj. około 16.000 więcej niż w roku zeszłym. Nie 
jest to jednak ostateczna licz ba, gdyż zgodnie z zapowiedzią 
odbierzemy jeszcze' w środę rano ze skrytki pocztowej na 
MDM- listy, jakie wpłynęły tam do północy 5 stycznia.

Turniej 
w San Remo 

bez udziału 
Lecha Poznań 
SAN BEMO. W drugim dniu mię; 

rizvnarodnwego turnieju koszykom ’ 
kl’ w San Henio włoska drużyna 
Simmentbal Mediolan pokorifra 
miejscowy zespól San • Remo 
<37:36). a budapeszteński Hcnvea 
odniósł zwycięstwo nad Racing.Ciu- 
bern Bruksela 106:32 (55:37).

Koszykarze poznańskiego Leena 
przyjechali do San Remo dopiero 
w poniedziałek wieczorem i nie-u- 
czestnlczvll w rozgrywkach turnie­
ju. Zamiast, nich gra miejscowy, 
zespól San Berno. (PAP)

Marek Sitkowski.

' ŻAKOPANB, BA. ,«el. wU: % Po­
niedziałek w? Jcotle’ Kąśprowęgó 

: Wierchu- odbyły się zawody kon­
trolne zjazdowców w slalomie spe­
cjalnym. Silny, .lodowaty wiatr . o- 
raz świeże opady śnieżne sprawiły, 
że poniedziałkowe zawody były; dla 
zawodniczek i zawodników nie tyl­
ko próbą umiejętności, ale również 
próbą hartu i odporności fizycznej.

Kobietom ustawiono w obydwu 
przejazdach po 48 bramek. Nie by­
ła- to jednak ciekawa konkurencja. 
Z pretendentek do pierwszej loka­
ty zjawiły , się na starcie tylko 2 
zawodniczki: Gogólska i Kowalska. 
Gogólska nie na darmo specjalizuje 
się w slalomie, toteż pierwszy tor 
przejechała bardzo płynnie I pew­
nie, tak, że uzyskała nad Kowalską 
2,7 sek. przewagi, eo wydawało 
się całkowicie;. przesądzać.. zwycię­
stwo na jej korzyść.' Gogólska po­
pełniła Jednak błąd taktyczny 1 za­
miast w drugim przojeździe uważać 
pojechała.na cały gaz, minęła bram­
kę 1 została zdyskwalifikowana, a 
Kowalska już bez trudu zagarnęła 
pierwsze miejsce. <

Mężczyźni mieli znacznie dłuższe 
tory. Pierwszy liczył 62 bramki a 
drugi 65. Swego czasu mówiono, że 
w naszym narciarstwie alpejskim 
mężczyzn panuje „era ciaptakow- 
ska”. Działo się to wtedy, gdy Clap- 
tak wygrywał wszystko jak. chctat. 

.Odnosi się wrażenie, że w tym se­
zonie zacznle się u nas nowa era, 
która weźmie miano od nazwiska; 
Włodzimierza Czarniaka.

Ten wielce utalentowany narciarz 
wygrał w poniedziałek, drugie .już 
w tym roku zawody 1 tó, jak się 
mówi w cuglach. — tak sobie' od 
niechcenia.

Czarniak wylosował 1 numer star­
towy i pojechał takt bojowo;; że do­
słownie. znokautował- ^przeciwników 
świetnym czasem, „bó lepszym aż, 
o 4,4 sek. ód zajmującego-^ miejsce 
Sobańskiego.-.-W drugim przejaździe 
Czarniak już-. slę hie: -wysilał.. Je-, 
chał tylko tak,’aby utrzymać pierw­
szą lokatę. ■ Ponieważ walka - była 
ostra, muślały też być jej ofiary.

Roj; który wydaja sie być w do­
brej formie, bardzo • duże tempo 
przejazdu opłacił upadkiem- Clap-

IV Berlińskiej Seelenbinder Halle odbył się noworoczny, mię­
dzynarodowy turniej miast w piłce. ręcznej. Na zdjęciu frag­
ment spotkania reprezentacji Berlina z Uddevalla (Szwecja) 
zakończonego zwyęięstwem drużyny niemieckiej 9:4 (5:1). Sa- 
muelsson strzela na bramkę Berlina, a bramkarz Prozell 

, usiłuje bronić swej świątyni.
Fot. CAF

Poniedziałek, rekordowy dzień- 
wpiywu kuponów, był dla persone. 
Iu „PS‘ bardzo pracowity. Przed 
południem odebraliśmy z poczty 
około 7.000 listów. Znakomicie 
wprawiony Już w manipulacji ze­
spół, w szybkim tempie pootwie- 
rał listy i posegregował kupony 
w paczki po 500 sztuk. Kto nie 
bvł tego dnia zajęty zawodową 
pracą w redakcji, natychmiast za­
bierał się do obliczania głosów, 
gdyż ambicją redakcji Jest jak naj­
szybsze dokonanie obliczeń.

Jednocześnie od samego rana 
nie kończyła się w redakcji kolej­
ka Czytelników zamieszkałych w 
stolicy, względnie w okolicach. 
O. godzinie 12.00 wyjęliśmy z ko- 
sv» około 1.000 kuponów, a o go- 
cizinię 16.000 ponad 2.000.

Z poczty otrzymaliśmy w drugiej 
turze o goc|zlnie 17.00 około 2.000 
Kuponów. Przed godziną 20.00 w 
trzeciej turze odebraliśmy z pocz­
ty już tylko około 500 kuponów.

Punktualnie o godzinie 20.00 po 
raz ostatni opróżniliśmy kosz re­
dakcyjny — było w nim ponad 
-500 kuponów’.

Pięć po ósmej Jeszcze Jeden 
Czytelnik melduje się w redakcji.

— Proszę pana, jak można się 
spóźniać — powiedział ktoś z nas. 
— Przecież listy z kuponami przy­
szły w terminie nawet z Brazylii, 
a pan nie zdążył.

— Proszę mi darować, ale przy­
jechałem z Otwocka. Musiąłem po 
pracy wstąpić do domu, bo za­
pomniałem wziąć Je ze sobą — 
usprawiedliwiał się- młodzieniec.

Nadzieja Węgrów w tańcach na lodzie — młodziutka Gyorgyi 
Korda i jej partner Pal Vasarhelyi, przygotowują się do wy­

stępu w szatni Torwaru.
Fot. „PS” M. Szymkowskl

I J -1 AI J t

wygrywa na Torwarze

pod „NARTY?rys. B. Alaszewskl ,
Sukces pory polskiejpod „PLEBISCYT"

W poniedziałek w drugim 
dniu międzynarodowych 

zawodów o Puchar Polskiego 
Związku Łyżwiarstwa Figuro­
wego zakończone zostały konku­
rencje mężczyzn oraz tańce 
na lodzie. Wśród 11 zawodników 
zwyciężył pewnie reprezentant 
ZSRR Lew Michajlow. Nie 
zmieniła się również kolejność 
w tańcach, które wygrała para 
węgierska Gyorgyi Korda i Pal 
Vasarhelyi.

Jazda dowolna mężczyzn ni® 
przyniosła wprawdzie zmiany 
w czołowych miejscach, wpro­
wadziła jednak znaczne przeta­
sowania w dalszej grupie. Prze­
de wszystkim „wyskoczył? moc­
no do przodu zawodnik NRD — 
młodziutki Bodo Rockenaucr. Po 
jeżdzie szkolnej znajdował się 
on na 8 miejscu, jednak jego

Fraoment spotkania o .puchar AHEARŃE rozegranego w Sztokholmie pomiędzy 
T inns (Analia)i Trud (ZSRR), -a Skończonego. zwycięstwem- Anglików W dzidki obrońca Treleps^ atak zawodnika- angielskiego.

zespołami 
10:8. Ra- 
Fot. CAF

Barbara Jankowska i Zygmunt Kaczmarczyk zajęli, niestety, dopiero czumrle miejsce w jci 
rlzlc parami w waszawskich ca wodach o Puchar PZŁF,

Fot. „ps” jt. Szymkowskl pod wTAKCE"
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PRZEGLĄD SPORTOWY

ZACZĘŁO SIĘ IF LIDZE ANGIELSKIEJ

w latach osiemdziesiątych
1KJ ASZA prasa sportowa H- f v, i J Tl 1™ .oAleksander Rekszamniej kilkaset tysięcy stałych 

czytelników. Przeglądamy ją, 
czytamy, studiujemy, aby się 
dowiedzieć co słychać w spor­
cie krajowym i zagranicznym, 
co się w nim dzieje, działo, a 
nawet co się w nim dziać bę­
dzie. Czy nie’ byłoby słuszne, 
dla odirimy, zaznajomić Czy-
telnika tym razem samą
prasą sportową? Nie myślę o 
omówieniu aktualnego stanu 
rzeczy, ani o perspektywach na 
przyszłość, lecz o skromnym 
szkicu z dziejów prasy sporto­
wej w Polsce.

Pierwsze próby przedstawie­
nia tych dziejów czyniono już 
przed wojną, choć nigdy nie o-

jącego historycznego opracowa­
nia, że opracowana zostanie tak 
potrzebna Encyklopedia Spor­
towa, że napisana będzie obszer­
nie i szczegółowo historia lite­
ratury i prasy sportowej w Pol­
sce. Zanim to nastąpi, pozwolę 
sobie naszkicować tu pobieżnie 
dzieje naszego sportowego 
dziennikarstwa w nadziei, że 
wzbudzi to szersze zaintereso­
wanie tym tematem.

ZAPOCZĄTKOWAŁ „SOKOŁ”

Kiedy i gdzie znajdujemy
pierwsze ślady dziennikarstwa 
sportowego — oczywiście nie 
w obecnym tego słowa pojęciu?

pracowano tego tematu w spo­
sób szczegółowy. Zapoczątkował w ooecnym tego siuwa wujciu; 
te próby prof. Rudolf Wacek i Możemy, zdaje się, przyjąć, iż 
ze Lwowa, później podejmo- i długi, do dziś przeciągający ko-
wali je inni autorzy, wreszcie
gdzieś w r. 1936, czy 1937 sam 
przygotowałem do zaplanowa­
nej wówczas „Encyklopedii 
Sportowej”, duży, choć bynaj­
mniej nie wyczerpujący arty­
kuł pt. „Z dziejów literatury 
i prasy sportowej w Polsce". 
Wspomniana encyklopedia nie 
dotarła do rąk czytelników. We 
wrześniu 1939 r. cały jej nakład 
(podobno już całkowicie goto­
wy) zniszczony został przez hit­
lerowców w drukarni w Byd­
goszczy.

Obrastamy w lata. Nie tylko 
my, ale i prasa sportowa. Z 
biegiem czasu coraz trudniej 
doszukać się początków pio­
nierskich wysiłków na polu 
dziennikarstwa sportowego, co­
raz trudniej ustalić chronologię 
wydarzeń, zebrać nazwiska 
dawnych redaktorów. Nie ule­
ga wątpliwości, że sport polski 
doczeka się kiedyś wyczerpu-

rowód naszych czasopism spor­
towych, otwiera „Przewodnik 
gimnastyczny”, który ukazał 
się już w latach osiemdziesią­
tych we Lwowie jako oficjalny
organ „Sokoła”.

Warszawa ma już swe pismo 
sportowe w r. 1894. Jest nim 
tygodnik „Cyklista”, wydawany 
i redagowany przez Franciszka
Karpińskiego.
choć poświęcony w

Tygodnik ten,
zasadzie

sportowi kolarskiemu, przyno­
si ponadto artykuły i informa­
cje, dotyczące łyżwiarstwa, 
szermierki i gimnastyki.

1 marca 1895 r. zaczyna wy­
chodzić we Lwowie dwutygod­
nik „Koło”, również poświęcony 
kolarstwu, ale zamieszczający 
wzmianki z innych dziedzin 
sportu, w pierwszym rzędzie z

RWAKCJA^

Janusz WÓJCIK SzczecinM. BATRYNl — Bygoszcz: Dzię­
kujemy za* propozycje wprowadze­
nia na łamy nowych intere­
sujących działów i artykułów. W 
miarę możności skorzystamy.

Stefan JASKUŁA Gdańsk — 
Wrzeszcz: Wyniki finałów lekkoa­
tletycznych Olimpiad nowożytnych 
znajdzie Pan w książce W. Lipniac- 
kie^o 1 A. Millera „Od Aten do Mel­
bourne” wydanej przez „Sport i 
Turystykę” w 1957 r.

CZYTELNIKÓW ZE WSI plszących 
do nas w sprawach założenia w 
ich miejscowościach klubów spor­
towych, ewentualnej pomocy w u- 
zyskaniu sprzętu ito. informujemy, 
iż w powyższych kwestiach po­
winni zwracać się listownie do 
Rad Wojewódzkich, wzg. Rady 
Głównej LZS — Warszawa, ul. Se­
natorska 8.

„KIBIC LA° z Sochaczewa: Ar­
tykuły o zmianach w przepisach 
la. znajdzie Pan w grudniowym 
(1958 r.) i styczniowym (1959) nu. 
merze miesięcznika „Lekkoatlety­
ka1*.

E. W1ELAK
poruszonej przez Pana sprawie 
prosimy skontaktować się listow­
nie z Polskim Związkiem Judo — 
Warszawa. PI. Dąbrowskiego 8.

„KIBIC SPORTOWY*1 z Warsza­
wy: Krzyżówek nie drukujemy. Na 
tak liczne pytania nie Jesteśmy w

I W r. 1909 w Warszawie wy­
chodzi „Gazeta Sportowa" pod 
redakcją Aleksandra Draca, a 
we Lwowie dwutygodnik ilu- 
strowany „Sport", redagowany 
przez Adama Kaweckiego. Po­
za wymienionymi pismami spe­
cjalnymi, ówczesne wydarzenia 
sportowe notowane są spora­
dycznie przez codzienną prasę 
polską we wszystkich trzech 
zaborach. Rzecz jasną, że wia­
domości sportowe, zamieszcza­
ne czy to oddzielnie, czy to w 
kronikach, grzeszą często nieu­
dolnym ujęciem, są niefachowe 
i — już wtedy, niestety, często 
redagowane są tendencyjnie,
zgodnie z interesami i ambicja- 

' miejscowych klubów.mi

Ż PRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA

Na luksusowo wydawany, ilu­
strowany’ tygodnik turystyczno- 
sportowy zdobywa się Lwów w 
r. 1911. W tygodniku tym pt.
.Wędrowiec”, redagowanym
przez Klośnika-Januszewskiego 
przy współpracy znanego tar
ternika narciarza Romana

hippiki. Jego redaktorem i wy- i 
dawcą jest ojciec polskiego 
dziennikarstwa sportowego, Ka-

Kordysa i prof. Rudolfa Wacka 
— znajdujemy pierwsze w na­
szym piśmiennictwie sporto­
wym fachowe i dokładne spra­
wozdania olimpijskie. Autorem 
ich jest sam Kłośnik-Januszew- 
ski, pełniący służbę sprawo­
zdawczą na Igrzyskach V Olim­
piady w Sztokholmie.

„■Wędrowiec” ukazuje się na 
przestrzeni dwóch lat. Po jego 
upadku Kłośnik-Januszewski 
zaczyna przy pomocy Jakubow­
skiego i Rudolfa Wacka wyda­
wać na początku r. 1914 „Ilu­
strowany Kurier Sportowy”. 
Pismo kończy swój króciutki 
żywot z chwilą wybuchu woj-

zimlerz Hamerling. Wydatki 
związane z drukowaniem pisma, 
pokrywa częściowo Lwowski 
Klub Cyklistów, prenumerato­
rami „Koła" są ówcześni kola­
rze małopolscy ze Lwowa i 
Krakowa oraz zwolennicy spor-
tu jeździeckiego.

1895 Hamerling
Również

ny światowej. Warszawski 
„Ruch” przetrwał do r. 1916.

Pierwszym czasopismem spor­
towym w Polsce niepodległej 
jest bodajże „Sportowiec”, wy­
dawany w Bytomiu na Śląsku 

' przy Komisariacie Plebiscyto- 
i wym od siórpnia 1920 r. do ma- 
! ja 1921 ,r.

wydaje
pierwszy polski Kalendarz Spor­
towy pod tym samym tytułem

POWSTAJE „PS”

opuszcza W 7. 1921 ukazuje się w Kra-„Koło”. Kalendarz U[JUdLLZ.a । , _
drukarnię jeszcze dwukrotnie: ! kowie . .
w latach 1896 i 1397 i stanowi ! Pod redakcją inz^ Ignacego Ro- 
źródło cennych informacji, od- sćnstoeka oraz „Tygodnik Spor- 
noszącvch się do historii kolar- , redagowany przez dra 
stwa w Polsce. I Henryka Lesera. W tym samym

roku w Poznaniu zaczyna wy-
W połowie r. 1900 „Kolo” chodzić „Sportowiec” 

przestaje wychodzić, a K « .. -
mierz Hamerling odważa się i strowany Tygodnik Sportowy”, 
wydawać we Lwowie własnym którego redaktorem jest Ta- 
sumptem „Gazetę Sportową • , deusz Kawalec. Żywot tych pism 
bogato ilustrowaną i zajmującą jest rozmaity, jedne utrzymują 
się różnymi dyscyplinami spor- ■ sję krócej, inne dłużej. Przeży- 
tu. „Gazeta Sportowa" Hamer- ; wa je wszystkie i wiele innych 
linga to pierwszy tygodnik spor- - - - -

„Przegląd Sportowy”

PIĘKNA SERIA MANCHESTERU 
8 kolejnych zwycięstw 

CHŁOPCÓW MATA BUSBY

Sportowcom
Wielkopolski
wręczono
kółka olimpijskie

POZNAŃ. Poznaniu odbyto
Mę spotkanie najlepszych sportow­
ców i działaczy Wlelkopols; 35
czołowym sportowcom u ręczono 
trzecie kółko olimpijskie. M. In. 
lekkoatletom — Zb. Orywałowl, 
Baranowskiemu. Skupnemu. Beqie- 
rowi i ClastowskieJ, 13 hokeistom

trawie tj. prawie całej re-

25 kolejka rozgrywek ligi angiel- 
kiej, rozegrana w uu. soauUy 
an^.r.ęia l„w. świąteczną serię nn-

cję puoacznosci ubńtującą w 
nieoczekiwane reMuiaty. Mevr.e s^-
dycyjnie w ciągu owu nasvąpują- l 
cycu po frobie dni, np. w pią.ek ; 
i suuo.ę i najczęściej między tym* : 
samymi drużynami, a więc pu me- | 
cziu zaraz następnego dnia rewanż. 
a. zaicm czuiun-i pakarze angiel­
scy spędzają święta przeważnie w 
pociągam. Nie są z tego bynaj-
mniej zadowoieni, ale w cym Kia-

Chv) Tylko stary, zasłużony klub 
— Aston Villa nie może jakoś wy- 
karaskać się z „ciężkich opresji’ . 
Od kilku miesięcy Villa jest stale

Manchester United Blackpool

prezentacji Polski oraz jeźdźcom: 
t>abireck;errtu, Kowalczykowi j Ko 
walskiemu. Dwa] ostatni odznacze­
ni zostali również tytułem mistrza 
sportu.

Ponadto przedstawiciel Prezy­
dium Rady Narodowej m. Pozna-

nym boisku ze Swanseą 1:2 i ustą­
pił miejsca exllgowcowi z Liver­
pool.

Oto sobotnie wyniki i aktualna JIIuriuu
tabela: ! Krzyżem Zasługi znanego treneraBristol City — ^effield L nited j Gawrońskiego,
Ja1’ , Cardl-ff ! wręczając jednocześnie przedsta-Charlton — Brighton 2.3. Fulham) UjCje|orn klubu Posniania złotą, a 
- Swansea 1:2, Huddersfield ~ ; delegatom Jachtklubu Wielkopol- 
^n±y 2:1^r°rV3i oraz ^otoklubu Unia -Lincoln — Stoke City 3.1 Llver j srebrne odznaki m. Poznania.pool — Sunderland 3:1, Micid»es- >
brough — Grimsby odłożony, Scun- i (PAP)

3:1, Newcastle — Everton 4:0. Port­
smouth — NoŁUngham 0:1, Preston 
— Manchester City 2:0, Tottenham 
— Blackburn 3:1, Woiverhampton 
— Chelsea 1:2.

ula Krzemień udekorował
Państwa SrebrnymRady

ostatnia. ,, . ,Nie gra zresztą tak zle, jak na 
lo wskazuje jej lokata. Ale i prze­
grane różnicą jednej bramki (w 
kilku meczach 1:2) liczą się w o- 
sia.tecznvm rozrachunku. Dość do­
bry a.ak nie może jednak nadro­
bić błędów defensywy. Zarząd 
klubu widząc, że coś w zespole 
nie klapuje, postanowił zmienić tre­
nera i zaproponował to stanowis­
ko b. graczowi Arsenału Joe Mer- 
cerowi za 750 dolarów miesięcznie.

1. Woiverhampton
2. Arsenał (4)

(1) 32:18
31:21

55:30 
61:43

v płt- Mercer pracował ostatnio jako me- 
idycji. nażer Ii-ligowego Sheffield United 

_ -ny: 2 • i propozycję Aston \illa pizyjął. 
iundyń&kre“— WesCHp-m i Toaen- : zapytany przez kol esów dlaczego 
ham or&4 Blacrspool i riesion. cd- | przechodzi do drużyny zagrożonej 
legie od siebie zaledwie □ kilka- , spadkiem — odpowiedział: 
n^e.e kilometrów. I - Przyświeca mi “

Mimo, ze Anglicy lubię podczas j uratowanie 6-krotnego
świat posiedzieć przy kominku i pucharu Anglii od degradacji i i 
pogwarzyć z rodziną — frekwen- ligi, chcę spróbować szczęścia, 
cja publiczności na meczach była A oto ostatnie wyniki i aktu a~- _____________________________ f.h*ia t u» xv naiblizsza BO-

cos zrobić

United (5)
4. Bolton (3)
5. Preston (7)
6. West Bromwich (2)
7. Nottingham (8)
8. Blackpool (6)
9. Blackburn (9)

10. West Ham (10)
11. Burnley (11)
12. Newcastle (14)
13. Birmingham (15)

31:19
29:19

60:45 
46:36 
46:41

23:2’
47:32

thorpe — Bristol Rovers 0:0, she—..... ipswich 3:1.field Wednesday

27:23 
26:24 47:43

na tabela I lląi. W najbliższą so­
ny piątek np. 30 spotkań L II ' 1 borę nastąpi przerwa w rozgryw- 
III ligi oglądało łącznie ok. dCO.OOO । kach mistrzowskich, wype.niona ko- 
osób. Spotkanie Manchester — As- I lejną rundą pucharu Anglii z udzia- 
■ zgromadziło ponad 63.000, ■ lem drużyn ligowych, (w tabeli

— Bolton 62.O0U, Newcast- | przy nazwie drużyny poar 
ottingham prąwie 52.000. । wiasach poprzednia loka 
leć tylko, że takie tłumy Aston Villa — West Har

15. Chelsea (17)
16. Everton (13)
17. Luton (16)
18. Manchester City
19. Leicester (19)
20. Tottenham (21)
21. Portsmouth (20) 
22/Aston Villa (22)

42:47 
34:43
48:59

1. Sheffield 
Wednesday (1)

2. Liverpool (4)
3. Fulham (2)
4. Stoke City (3)
5. Sheffield United
6. Bristol City (6)
7. Cardiff (8)

39:11
54:34 ;

(5)
33:19

46:30 ,

Everton lano w na-
•.tuum lokatę):
— West Ham 1:2. Bol-le — Nottingham ---- -------

I pomyśleć tylko, że takie tłumy 
widzów zjawiły się na stadionach 
podczas deszczu 1 przenikliwej 1=5 — .... -- ---- ----------
mgły. Większość publiczności sle- se*nal 2:3, Luton — Birmingham 0.1,

ton — West. Bromwlch 2:1, 
lev — Leeds 3:1. Leicester _ * _1 A. R ▼ Q 4 li „‘I I gl-

Burn-

(18) 20:30 
20:30 
19:31 
17:33 
16:36

47:60
40:63 
37:65

Lider II ligi Sheffield Wednes- | 
day coraz bardziej ucieka rywa­
lom, walczącym zacięcie o drugą lo­
katę. dająca awans do ekstrakla­
sy. tv ubiegłą sobotę nie powio­
dło Bię londyńskiemu Fulhamowi, 
zajmującemu dotychczas pozycję 
wicelldera. Przegra! on na

8. Bristol Rovers
9. ipFwich (9)

(7)
42:35

UWAGA
10. Derby County (11)
11. Charlton (10)
12. Huddersfield (13)
13. Swansea (14)

14. Bamsley (12)
13. Brighton (18)
16. Scunthorpe (17)
17. Middlesbrough (13)
13. Sunderland (16)
)9. Leyton (13)
20. Grimsby (20)
21. Lincoln (21)
22. Rotherham (22)

TOTKOWICZE!
23:25 48:43 

40:49
22:2» 42:62

20:30
19:29

33 :S0

39:1F.
38:H1

W zestawieniu par Tota­
lizatora Sportowego na 
dzień 10 hm, zamieszczo­
nym we wczorajszym nu­
merze „PS“, 12 pozycja 
powinna brzmieć: Grimsby 
Town — Manchester City.

działa przez 2—3 godziny pod pa- 
rasolami lub otulone w nieprze­
makalne płaszcze.

Piszemy o tym specjalnie, »by 
wykazać Jak olbrzymią popularno­
ścią cieszą się ligowe rozgrywki 
w Anglii; dla kibica Arsenału, 
Manchesteru, czy Evertonu nie ma 
uroczystych świąt ani niepogody 
— kiedy gra jego klub, wszystko 
inne schodzi na drugi plan, on mu­
si być na meczu!

Wyjątkowo szczęślr 
miał zespół „wilków’ 
hampton był jedną z 
żyn. które wybrały ob 
w dodatku strzelił w nich aż 12 
bramek, tracąc przy tym tylko 3. 
Dwa wysokie zwycięstwa nad 
Portsmouthem oraz przegrana Bol- 
tonu wywindowały zeszłorocznego 
mistrza na czoło tabeli z 3-punk- 
tową przewagą nad rywalami. Do- 
skonałś forma Wolverham.ptonu 
przed tygodniem zapowiadała suk­
ces ,.wilków" i w optalnią sobo­
tę. Miał grać na własnym boisku 
z 17 w tabeli Chelseg. której świę­
ta przyniosły zaledwie połowiczny 
sukces — 1 zwycięstwo i 1 przegra­
ną — te ostatnia na Stamford Brig- 
de wobec ponad 40.000 wiernych 
kibiców londyńskich.

8 ZWYCIĘSTW PO KOLEI
Tymczasem Chelsea pojechała w 

sobotę do Woiverhampton i nie 
zważając na ostre kły ..wilków’’ o- 
debrała im, ku wyraźnemu nieza­
dowoleniu Ich zwolenników, oba
punkty, 

l pzczcfcie

14:36

zwyciężając 2:1. Cale 
że Woiverhampton miał

Inaczej■Koło” ch0dzić „Sportowiec” pod re- | ^wej-^
Kazi- dakcją Szyca, a w Wilnie „Ilu- i ny lidera I ligi angielskiej, a miej- 

i się i strowany Tygodnik Sportowy”, ^Xrzy cykTu

towy w dzisiejszym pojęciu, 
wzorowany na wiedeńskim

■ „Przegląd Sportowy", przenie- 
i siony w r. 1925 z Krakowa do
i Warszawy. We Lwowie profe-

„Sporttageblatt”, zawierający j sor Rudolf Wacek zakłada 
osiem stron druku wraz z dzia- r IQ22 „Sport" i nrmvaH»:
łem ogłoszeń sportowych.

„Gazeta” ukazuje się, nieste­
ty, zaledwie jeden rok. Nie znaj­
dując zrozumienia i poparcia

Międzyzdroje: W idla s"7ch P.ioniewNch p0CZy;
nań, Hamerling musi spasować 
i ze swej niewielkiej pensji u- 
rzędnika kolejowego spłacać 
później przez kilka lat długi W 
lwowskich drukarniach...

r. 1922 „Sport' i prowadzi to

stanie odpowiedzieć 
rubryce.

Józef SADOWSKI

w niniejszej

Grodzisk

PIERWSZY DZIAŁ 
W GAZECIE

Wlkp.: W finałowym meczu o mi­
strzostwo świata w hokeju na lo­
dzie w 1954 r. w .Sztokholmie 
ZSRR pokonał Kanadę 7:2 (4:0. 3:1, 
0:1). Trzon reprezentacji Kanady 
stanowili zawodnicy drużyny Lyng- 
hurst Motors, (n)

'W r. 1900 w lwowskim 
wie Polskim” znajdujemy 
ną dla nas innowację:

„Sło- 
waż- 
obok

„PRZEGLĄD SPORTOWY" 
Wydawnictwo

„PRASA SPORTOWA'*
Telefony: centrala 84241 I 

84242 oraz bezpośrednie — Re* 
daktor Naczelny 1 Sekretariat — 
89116. Sekretarze Redakcji 
82604. Dział Informacji 89106. 
Dział Zagraniczny 89666. Redak­
tor Naczelny przyimule w dni 
powszednie w godz. 12—13.

Redaguje Koleahtm w składzie: 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz red.). Lech Cergowskl. Ed­
ward Strzelecki (redaktor naczel­
ny). Witold Szeremeta (sekretarz
redaktora).

Za treść ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Prenumeratę krajową przyjmu­
ją wszystkie urzędy pocztowe I 
listonosze. Prenumeratę zagra­
niczną „PS“ — Przedsiębiorstwo 
Kolportażu Wydawnictw Zagra­
nicznych „Ruch" Dział Eksportu 
W-wa. ul. Wilcza 46, Cena pra* 
numeraty w kraju (za granica 
miesięcznie: 12.80 (17.95). kwar­
talnie: 38,40 f53,80), półrocznie.

r- (107.60. coctme; 
(215.201.

działów kroniki i powieści, 
Zygmunt Kłośnik-.Tanuszewski 
tworzy pierwszy w naszym 
dziennikarstwie fachowy dział 

j sportowy. Początkowo dział ten 
j pod nazwą „Ze sportu” prowa­
dzony jest raz w tygodniu, na­
stępnie jednak staje się co­
dzienną „Kroniką sportową”, 
podającą informacje ze sportu 
krajowego i zagranicznego. W 
tej to „Kronice” zaczyna od 
r. 1907 współpracować z Kło- 
śnikiem-Januszewskim profe­
sor Rudolf Wacek. Gdy Kłośnik- 
Januszewski ginie na froncie 
w r. 1915, Wacek nadal prowa­
dzi „Kronikę” aż do r. 1927, do 
końca istnienia „Słowa Pol­
skiego”.

Warszawa wzbogaca się w ro­
ku 1906 o nowe pismo spor-
towe. maja ukazuje się

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego**

Zam. 8r*9

pierwszy numer dwutygodnika 
„Ruch”, poświęconego sprawom 
wychowania fizycznego. Redak­
torem „Ruchu” jest Władysław 
Kozłowski. Zaczynają też wy­
chodzić „Sport Polski”, „Zdro­
wie” oraz dwutygodnik „Sokół” 
— organ Sokołów Kongresów­
ki. 1

pismo przez siedem lat.
W stolicy specjalne pismo 

sportowe ukazuje się po pierw­
szej wojnie światowej dopiero 
w r. 1923. Jest nim „Wychowa­
nie Sportowe 1 Wojskowe", re­
dagowane przez Henryka Mu- 
szkiet-Króllkowskiego. Pismo 
to po Wyjściu z druku trzech 
numerów, przemianowuje się 
na „Stadion”, który istniał do 
r. 1932.

W latach następnych dzien­
nikarstwo sportowe w Polsce 
rozwija się już silnie i niemal 
każde większe miasto posiada 
swoje własne pismo. Znaczna 
część tych pism ukazuje się 
przez krótki czas i wymienia­
nie wszystkich tytułów po ko­
lei jest tu bezcelowe. Dość po­
wiedzieć, że właśnie w latach 
dwudziestych formuje się na­
sza prawdziwie fachowa prasa 
sportowa, reprezentowana przed 
drugą Wojną światową przez 
wydawnictwa posiadające czy­
telników nie tylko w Polsce, 
ale i poza granicami kraju — 
„Przegląd Sportowy”, „1 
Dwa-Trzy”, „Sport Polski 
innć.

Na tym ten krótki i pobieżny 
szkic z dziejów naszego dzienni­
karstwa sportowego można za­
kończyć. Należałoby życzyć so- ! 
bie, abyśmy na pełne opracowa­
nie tych dziejów nie czekali już 
długo. A może by w związku z 
tym zaproponować jakiś bliżej 
określony termin? Powiedzmy: 
rok 1961, rok jubileuszowi’ we­
terana polskiej prasy sportowej 
— „Przeglądu Sportowego", któ­
ry w tymże roku święcić będzie. 
40-lecie swego istnienia.

artykułów Willy Metsla — „kanonie 
rzy” rezygnują bowiem z tytułu. 
Z trudem wywalczone zwycięstwo 
w Leicester 2:3 dało Arsenałowi 
drugą lokatę 1 dobre perspektywy 
na najbliższą przyszłość. Mecz ten 
oglądało 34 widzów, którzy nie zra 
żeni tym. iż strajk kierowców po­
zbawił miasto komunikacji autobu­
sowej. brnęli na stadion przez głę­
boki śnieg, by obejrzeć spotkanie.

Trzecią pozycję w tabeli zdoby­
ły grające znów rewelacyjnie „dzie­
ci pana Busby” — zespół Manches­
ter United. Drużyna ta dysponuję 
17—18 zawodnikami o wyrównanej 
klasie, przeważnie młodymi chłop­
cami, gotowymi posłusznie spełniać 
wszystkie dyrektywy swego ulu­
bionego trenera. Mimo, że Manches­
ter nlę występował w ostatnich 
spotkaniach w tym samym składzie, 
a zatrudnił 19 graczy, odniósł on 
8 zwycięstw po kolei 1 w- ciągu 7 
tygodni awansował z 17 miejsca w 
tabeli na... trzecie; z kandydata na 
spadkowicza stał się Jednym z pre­
tendentów do tytułu mistrzowskie­
go.

MERCER PRÓBUJE SZCZĘŚCIA
Na 4 miesiące przed zakończe­

niem rozgrywek nikt oczywiście 
nie myśli o degradacji. Sytuacja 
u dołu tabeli ciągle »Ię zmienia, 
co tydzień któraś z zagrożonych 
drużyn wyskakuje w górę (Bir­
mingham, Leicester. Manchester

Alekiander Reks»

1IIII1

na Puchar AngliiUli

Po raz pierwszy będziemy typo-
1

Obiekty sportowe w woj. łódzkim
ŁOdZ w ostatnim okresie wzbo­

gaciła się o wiele inwestycji 
sportowych, finansowanych ze 
środków PP. Totalizator Sportowy.

Nie napomniano też o boksie. 
Widownia na 2CÓ miejsc umożliwi

Przeszło milionów złotych
prsekazał Główny Komitet Kultu­
ry Fizycznej łódzkim Klubom 
Sportowym na remonty i budowę 
nowych obiektów. Suma to nie 
mała, jeśli się zważy, że obejmuję 
ona dotacje tylko za okres dwóch 
ostatnich lat.

Co za to wybudowano? Przeszło 
sześć milionów złotych przekazano 
na wykończenie Pałacu Sportowe- 
go.

ŁKS otrzyma basen z widownią 
na 1.5M miejsc, brodzik dziecięcy, 
2 madę korty tenisowe, boisko ho­
kejowe i widownię ziemną z try­
bunami >boisko do koszykówki i 
siatkówki, tor przeszkód z bois­
kiem i bieżnią dla lekkoatletyki, 
kort centralny z trybunami na 3 
tys. widzów i salę glmnutyczno- 
s portową.

kibieoin udział 
meczach.

Ponadto ŁKS

rozgrywanych
otrzyma studnię,

lodowisko, szatnie, przechowalnie 
i szereg pomieszczeń gospodarczych. 
W ubiegłym roku przeznaczono na 
kontynuację tych zamierzeń kwo­
tę zł. 750 tys.

Z. S. „Zryw” wzbogaciło swój 
stan posiadania o pięknie położo­
ny ośrodek sportów wodnych w 
Sieradzu, gdzie są nie tylko kaja­
ki, żaglówki, ale 1 urządzenia po­
mocnicze, jak boksy, hangary, mo­
lo .przystaniowe itp.

pśródek posiada ponadto boisko 
piłki nożnej, boiska do gier ma­
łych, siatkówki, koszykówki, kort 
tenisowy i tor przeszkód.

W pawilonie sportowym znajdują 
się szatnie i rozbieralnie, pokoje 
gospodarcze, świetlice, czytelnie, 
gabinet lekarski oraz urządzenia

Wytnij i zachowaj!

Gramy na abonament!

Nosze typy

Luton — Leeds 
Newcastle — Chelsea 
Everton — Sunderland 
Sheffield — West Brom. 
Tottenham — West Ham. 
Portsmouth — Swensea 
Blackburn — Leyton Orient 
Scunthorpe — Bolton 
Aston Vilia — Rotherham 
Ipswich Town — Huddersfield 
Bristol Rovers — Charlton A.

94

Grimsby Town — Manchester C. 14
Middlesbrough — Birmingham C. 2

glii. W dniu 10 bm. rozegrana zo­
stanie trzecia runda spotkań pu­
charowych. Do zakładów „totka” 
wybrane zostały mecze wyłącznie 
drużyn I i II ligi. W związku z 
tym pominęliśmy np. londyński 
Arsenał, który spotka się na wy­
jeździć z III ligowym Chester.

Przy okazji warto przypomnieć, 
iż spotkania pucharowe cieszą się 
w ..ojczyźnie futbolu” ogromną 
popularnością. Zaczęto je rozgry­
wać w 1872—3 r. a więc historia 
tego typu rozgrywek przekroczvJa 

I już poważnie pół wieku. Aktual-
■ nym obrońcą pucharu jest zespól 
* Bolton Wanderers, który mimo iżpomocnicze. Ośrodek kosztował 12

1.820.000 zl. W okresie letnim, sta- ; }esl faworytem w sobotnim meczu 
nowi dobrze wyposażoną bazę, z I n\, Pewno będzie miał łatwego 
której amatorzy słońca i wody do- ^dania z II ligowym Scunthorpę 
konują wypadów po pięknej rzeee I United. Piłkarze tej ostatniej dru- 
Widawce i.^yny. mimo iz znajdują się aktu-

1 alnie w końcówce II ligi, potrafią 
Z. S. „Sparta” w Tomaszowie : sprawiać niespodzianki. Świadczy 

Mazowieckim wybuduje za 5,5 mil. ; o tym ich zwycięstwo nad nie u- 
zl. boisko główne z bieżnią 6-cio I stępującym I * ligowym drużynom 
torową i urządzeniami do lekko- I Sheffield Wednesday. 
atletyki oraz widownią na 7 tys. | __

je za a,o mn. . 
bieżnią 6-cio I 
ii do lekko- I

tiLieiym uaiia wiuuwiih; un < v,»a. : .
miejsc siedzących, dwa boiska gim- Spośród spotkań objętych zakła- 
nastyczne, dwa tory przeszkód, ■ óami na dzień 10 bm uwagę zwra« 
boisko piłki ręcznej, 3 korty teni- ! ca przede wszystkim mecz Shef- 
sowe x widownią na 800 miejsc, 2 i field .United z niedawnym przo- 
boiska do koszykówki i 4 do siat- downikiem ekstraklasy West Brom- 
kówki, basen otwarty 50 x 12, piy- wich Albion. Teoretycznie powinno 
walnię z widownią na 800 miejsc. was ,,, „.hm. mr,*-.

downikiem ekstraklasy West Brom-

Ponadto zrzeszenie otrzyma sa­
lę gimnastyczno-sportową, pawilon

wygrać WBA, ?le tu właśnie móże- 
mv liczvć na niespodziankę w po­
staci nśwet odwrotnego wyniku.
gdyż WBA w swej przecież swiet-7. główną salą gimnastyczną, w t

którym znajdą się pomieszczenia j własnym terenie po-
administracyjne. Dotychczas prze- 1 f pokonać pfłl{arXy ż shef- 
kazano na kontynuowanie budowy ’ . p r j
•1 mil, złotych. j

Z. S. „Włókniarz” w Konstanty- ! Lonriyńczycy oczekują r. nieciet- 
nowie kończy budowę pawilonu i pHwością meczu Tottenham Hot- 
sportowego i boisk do piłki nężnej, । _ west Ham Unlted. Ostatnio
koszykówki i siatkówki. Na budo- । H 
wę tych urządzień przeznaczono j oba te zespoły grają wprawdzie 
1 e ,i [ słabiej ale ponieważ oba mają wie-

ośrodek sportowy buda- I |u kibiców, więc nic dziwnego ttPodobny c...------ ---- -----
je k. S. „Sparta” w Łowiczu, 
kosztem przeszło 2 mil. zl.

Omówione inwestycje sportowe 
nie wyczerpują oczywiście wszyst-

-
Poczta Polska przygotowuje se­
rię znaczków o tematyce spor­
towej, ilustrujących cztery dys­
cypliny sportowe: żeglarstwo, 
lucznictwo, piłkę nożną i jeź­
dziectwo. Na zdjęciu znaczek 
wartości 60 groszy z łuczniczka.

Fot. CAF

PANOWIE, OBUDŹCIE SIĘ!
OD kilku tygodni trenerzy i 

działacze pływaccy nie mó­
wią o niczym innym, jak tylko o 

podniesieniu przez władze komu­
nalne opłat za korzystanie z pły­
walń. skarżą się komu tylko mo­
gą, tłumacząc, że podwyższone 
ceny za godziny treningu na pły­
walniach, kładą pływanie, odsu­
wają młodzież od sportu.

Wywalczona z trudem obowiąz­
kowa nauka pływania w szkołach, 
znajduje się w poważnym niebez- 
- ieczeństwie. Wydziałom Oświaty 
brak pieniędzy na opłacenie pły­
walń i wielkie zwycięstwo sportu 
szkolnego, wychowania fizycznego 
jest zagrożone.

Ponieważ sprawa jest wyjątko­
wej wagi, udałem się do Główne­
go Komitetu Kultury Fizycznej 
pragnąc się dowiedzieć, jakie kro­
ki przedsięwzięto, ażeby opłaty 
na pływalniach obracały się w 
g^an^-ch zdrowego rozsądku, i 
możliwości finansowych przecięt­
nego śmiertelnika.

Inspektor pływania GKKF, p. 
Władysław Trybus, jest nie mniej 
zmartwiony, niż wielu trenerów 
pływackich, ale przyznał lojalnie, 
że GKKF na razie nic nie robi. 
Dlaczego?

— Prosiłem już dawno prezesa 
PZP, st. Pękalę o wystosowanie 
do Departamentu Sportu pisma, 
które stałoby się podstawą na­
szych interwencji w Prezydium 
GKKF. Niestety, dotychczas z 
Polskiego Związku Pływackiego 
nie otrzymaliśmy odpowiedzi. I 
chociaż wiemy z prasy o podnie­
sieniu opłat na pływalniach, mil­
czymy, gdyż najbardziej zaintere­
sowany w tej sprawie Związek, 
nie prosi nos o pomoc, nie wysu­
wa projektu, nie wskazuje kie­
runku, w jakim moglibyśmy skie­
rować interwencję GKKF.

Nie zwlekając schwyciłem za 
słuchawkę telefoniczną i popro­
siłem o rozmowę z Prezesem PŻP. 
Oto jego opinia.

— Uważam, źe Departament 
Sportu thoże i powinien działać

bez naszych monitów. Przecież 
Wojewódzkie Komitety Kultury 
Fizycznej wiedzą, co się dzieje na 
ich terenie i przekazują informa­
cje o kiepskiej sytuacji pływaków 
do GKKF. My ze swej strony cze­
kamy na wieści z Okręgowych 
Związków Pływackich, pozwala­
jące nam ątwierdzić, w jakich mia­
stach i na ile ceny za korzysta­
nie z pływalń zostały podwyższo­
ne... Po to, by móc z kolei wy­
stąpić do GKKFI

Przyznam się, że słowami za­
równo przedstawiciela GKKF, p. 
Władysławć Trybusa pojmującego 
nieco formalnie zadania GKKF, 
jak i prezesa PZP byłem zdumiony. 
Jakże to? W gazetach czytamy o 
krytycznej sytuacji klubów, arty­
kuły alarmują i nawołują do 
energicznego działania, a tu naj­
bardziej zainteresowane instytucje 
czekają na formalne pisma, do­
niesienia, meldunki...

Uchwała Prezydium GKKF w 
sprawie pływania mówi o pomocy

GKKF dla tej dyscypliny sportu. 
Oto nadarza się wyjątkowa oka­
zja, by słowa wcielić w czyn. Z 
drugiej strony PZP nie może za­
sypiać gruszek w popiele i cze­
kać na mannę z nieba, gdyż tuż 
pod jego bokiem, np. w Warsza­
wie 45 minut pływania w Pałacu 
Kultury i Nauki kosztuje już 400 
zł, a mówi się o wyższej cenie.

I jeszcze jedna sprawa.
W Uchwale Prezydium GKKF w 

sprawie pływania jest taki punkt, 
który mówi o wydaniu do 1 lu­
tego 105» r. zarządzenia w spra­
wie wykorzystania pływalń w ta­
ki sposób, ażeby wszystkie inte­
resy pływaków wyczynowych i 
młodzieży szkolnej zostały zabez­
pieczone. Pomimo krótkiego ter­
minu, Polski Związek Pływacki 
nie wysunął dotychczas konkret­
nych propozycji, nie pilnuje, by 
to ważno zarządzenie ukazało się 
jak najszybciej...

Panowie czas się zbudzić/
Wit.

Wprowadzony od zakładów na 
2.XI.58 r. abonament w Toto- 
1 otku zyskał sobie dość znaczną* 

ilość zwolenników. Jest przecież 
wielu graczy, którzy typują stale 
pa te same numery. Dla nich 
właśnie jest to bardzo duże udo­
godnienie. Złożywszy raz kupon w 
kolekturze spokojnie można ocze- 
1 iwać na wyniki losowania. Wy­
jazd, zajęcia służbowe, rejs dale. 
Komorski i inne wypadki, nie sta­
nowią obecnie przeszkody dla 
grających.

Od 1 stycznia 59 r. — przychy­
lając się do życzeń zwolenników 
abonamentów — wprowadziliśmy 
zasadniczą innowację. Prosimy to 
zapamiętać. Zakłady abonamento- 
k e można zawierać w dowolnym 
okresie i na dowolny okres czasu, 
z: tym, że czas trwania abonamen­
tu nie może być krótszy, niż czte­
ry tygodnie — Dotychczas można 
było zawierać zakłady abonamen­
towe od pierwszej niedzieli w mie­
siącu i tylko na okres 1, 2, 
względnie 3 pełnych miesięcy.

Ć o trzeba ponadto

kich odcinkach wpisne ilość za. 
wartych zakładów. mnożoną 
przez ilość tygodni (niedziel) o- 
kresu abonamentowego oraz o- 
gólną wartość zakładów w zło­
tych.

c) na odcinku A wpisać czytel­
nie imię, nazwisko oraz dokład­
ny adres grającego. .
— że oplata za Jeden zakład wy­

nosi jak dotychczas 2 złote, a 
wartość zakładów prostych wzglę­
dnie systemowych z jednego kupo­
nu Jest jedynie zwielokrotniona 
przez ilość tygodni (niedziel) o. 
kresu abonamentowego.
• — że wygrane otrzymuje się 
tyle razy, ile razy posiada się pra­
widłowe typowania w okresie abo­
namentowym — (kupon podlega 
sprawdzeniu po każdym losowa­
niu).

— że wyplata wygranych do 
2.000 zł odbywa się. w kolekturach 
— powyżej 2.000 zl — w Oddzla-

kich obiektów sportowych, budo­
wanych ze środków Totalizatora 
Sportowego na terenie woj. łódz­
kiego. Jest ich znacznie więcej.
Wymieniliśmy przede wszystkim 
lej które już częściowo lub całko-

zainteresowanie jest bardzo duże.
Trudno omawiać wszystkie pozo­

stałe mecze, ale mu simy przypom­
nieć wszystkim grającym, iż w 
spotkaniach pucharowych często 
przy okazji wyniku remisowego 
po 9ó min. gry dyktówańe są do­

wicie oddane 
sportowcom.

zosialy° dob użytku I «rywki. Informujemy więc iż dla 
| grających ważny jest oststecr.ny

Zdjęcie przedstawia o^ ^dek spor­
tów wodnych w Sieradzu.

.wynik uzyskany nó boisku a więc 
pó ewentualnych obu dogrywkach.

Ostatnie 10 losowań Toto-lotka
5» 8, 1«. 21, 38, 39, (47) 2.11.58 __ Katowice
s, 10, 3i; 34, 39, M. ( 6) — 8.11.58 — Kraków

11, 39, 31. 36, 44, •15, (28) — 16.11.58 —— Radom
6» 11» M. 18, 35, 45, (13) 23.11.58 — Białystok

21, 23, 33, 39, ( 4) 30.lt.58 m» Lodź
18, 19, 32, 33, 38, 45, (13) 7.12.56 Wrocław

1, 3, 10, 34, 35, 41> (24) w 14.12.58 —. Bydgoszcz
11, 13, M, 28, 29, 33, (47) —— 21.12.58 Rzeszów

2, 22, 23, 33, 41, 43, (35) — 28.12.58 — Warszawa
17, 21, 22, 27, 29, 33, ( 1) — 4. 1.59 — Toni. Mazow.

w T o t o-L o t k a na abo­
nament?

— że zakłady abonamentowe 
można zawierać tylko na specjal­
nych kuponach, składających się 
z trzech odcinków: A, B l C (ku­
pony te są podobne do dotychcza­
sowych).

— żc uczestnik abonamentu raz 
wypełniwszy kupon, blerge udział 
w grze przez cały czas, >sa który 
zapłacił, a raz skreślonych nume­
rów nie może zmieniać w czasie 
trwania okresu abonamentowego.

— że sposób wypełniania kupo­
nów jest podobny jak przy zakłn. 
dach zwykłych (prostych lub sy­
stemowych). z tym, że należy:

a) w górnej części każdego od. 
cinka, w miejscu przeznaczonym, 
wpisać datę rozpoczęcia oraz za. 
kończenia okresu trwania abona* 
mentu.

bi w dolnej części, w miejscu 
na to przeznaczonym, na wszyst-

— że terminy reklamacji liczą 
>ię od cza,u zakończenia okresu 
abonamentowego.

— że przy odbiorze pierwszej 
wygranej, grający kwituje Ją na 
odcinku Ć, oddając go kolektorowi, 
wzartilan za co otrzymuje zastęp­
czy odcinek na specjalnym pokwl. 
towanlu, W przypadku odbioru 
drugiej 1 następnej wygranej, gra­
jący kwituje Jo na specjalnym po­
kwitowaniu, zachowując w dalszym 
ciągu zastępcze pokwitowanie od- 
cinka C. Przy wygranej 6 lub 5 
trafnych, obowiązuje Jak dotych­
czas zgłoszenie tego w etągu 4B 
godzin.

— I wreszcie, że zakłady abona­
mentowe zawierać można wyłącz­
nie za pośrednictwem punktów To- 
to (kolektur).

Przepisy te wprowadzone zosta­
ły od 1 stycznia 1950 r. Jedno, 
cześnte nd tegn terminu tracą 
moc obowiAzująoą dotychczas wy- 
dane instrukcje w tej sprawie.

Nagrody rzeczowe
Począwszy od zakładów na dzień i kolektora w wydawaniu

3S.XU.I958 r, — wprowadziliśmy lo- ' uych znaczków I talonów na nagro- 
sowanie nagród rzeczowych, kt >re dy rzeczona — nmóira z fliMinnwj»1 
stanowi rodzaj premii* dla grają- nym kolektorem zostanie natyth* 
cych. i miast rozwiązana.

Punkty Toto obowiązana są do । 
wydawania grającym równowarto- 
ści każdorazowej wpłaty to znacz­
kach na nagrody rzeczowe, które 
grający nakleja na specjalnym ta­
lonie (również bezpłatnym). Po 
skompletowaniu ilości znaczków,

BIERZCIK UDZIAŁ 
W LOSOWANIU 

CENNYCH NAWRÓT

odpowiadającej wartości ino ct — 
talon naleć,v rlóiye to kolekturze, 
następnie sostaje on włączony/ do 
losowania.

Jednocześnie poda jemy do iciado- 
moścl. ie w wypadku ujawniania 
/aktów, świadczących o opieszałości

Samochód, telewizory. 3pr?ęl 
aportowy, wj/cioeski zagrftmetne 
o ras winie innych atrakcyjnych 
napród czaka na sccręśliwych od­
biorców. .Srcscpólowych informacji 
o terminach układania talonów I la-
sowantu nagród, uddclą Wnm 
Punkty 7’Oto.
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PRZEGLĄD SPORTOWY Sfr. 8

Pod koszem Krakowa D^/f onciteinia stK l

według planu
Zwycięstwa juniorek

Plebiscyt
„Darowaliśmy" spóźnienie, uzna­

liśmy kupony za ważne, to wska­
zują zegaia niewiele tylko prze­
sunęła gię p0 godzinie 20.00.

poaostalo przy młodej parze I gdyby nie mały blęd I spora strata 
węgierskiej, jednak, biórac nod "a™ na z bl'amek' '"ós* bJ'ć
. oaostalo przy młodej parze 1 
węgierskiej, jednak, biorąc pod 
uwagę fakt, że Zdankiewicz i ' 
Koczyba Jeżdżą razem dopiero i

POLSKI A i CSR
O Plebiscycie „PS- będziemy 

: mieli okazję pisać jeszcze me 
I raz, pozwuicte jednak, czytelni­
ej, ze juz dzisiaj zlozymy Wam 
jak najbardziej serdeczne po-

ód października, występ polskiej ; 
pary tanecznej trzeba uważać za ' 
bardzo udany. Ich taniec dowol­
ny był zupełnie dobrej klasy, fi­
gury były efektowne, wykonane 
czysto, poprawnie i z wdziękiem.
Z tej pary na pewno będzie po­
ciecha.

jeszcze bliżej.
We wtorek również na Kaspro­

wym Wierchu dojdzie do general­
nego rewanżu wśród naszej zjazdo­
wej czołówki, ale już tym razem 
w slalomie - gigancie. Na tle ob-
pojedynków, młodzi kontra staczy, 
wtorkowy gigant nabiera specyficz­
nego smaczku i znaczenia.

Wyniki
Kobiety; 1. Kowalska, Wisła Gw.

KRAKÓW. 5.1. (tel. wl,)'. w dru­
gim dniu międzynarodowego tur­
nieju koszykówki juniorek Polska 
B. po dość dobrej grze, uległa re­
prezentacji CŚR 42:74 (23:33), na­
tomiast Polska A pokonała gład­
ko NRD 64:21 (31:11). Mecze ponie­
działkowe siały na nieco słabszym 
poziomie niż niedzielne, widać by­
ło że faworytki turnieju, a więc 
Czechoslowaczki i Polska A o-

szczędzaję wyraźnie siłv na wto­rek. Oba ——-ostatnie pojedynki ?.a-

— 33,8 —*38,5 — 114.3; 2. Gościńska,
Przed południem rozpoczęły । 

się na Torwarze zawody kobiet, | da. śnptt - 
za. um masowy w których startuje 15 zawodni- ■

uuaial w naszej imprezie. Prze- 'czei:- Rozegrały one cztery fi- : s.ńptt — en
dziękowania za Wasz masowy

ciez to Wy właśnie sprawiliście, > Surv iazdy szkolnej, piątą zosta- 
■ - Konkurs-Pletnscyt dal1 wifljąc na wtorek. Wśród kobiet 

roku tak wspan.ałe re- i Prowadzi na razie Węgierka 
a jednym z nich jest I Zollncr, wyprzedzając swą ro-

!ze nasz

145,9; 4. Dań-

Juniorzy CSR 
faworytami

. -r~.UAl 4H- 
powiadaja się bardzo interesująco: ■ . , ---- -  

| Poihka b i nrd reprezentują j v roku tak wspaniałe re- 
mniej więcej ten sam poziom. 'a I zjitatv, l ' ‘ ... , ............................ . _
spotu AaSSą\"Sn pokonać i Hczbj’ kuponów. Ś,
trze przygotowane do turnieju; względu na szczupłość BaDicką. Najlepsza z polskich 

te be- i miejsca w restauracji Kongreso- zawodniczek, Wąsikówna. po 
XtVT7osur%VVd^^^^^ : W Wiko tnała część z Was bę- i figurach zajmuję 10 - __

Cz. Krąg
ttepewne siać na niezłym po- ; -- ,

ziomie i dostarczą widzom wiele ; Ua mała częsc z Was bę- , 
emocji. j dzie mogła być obecna na Ba-1

Polska b — CSR 42:74 (23*35) ' Mistrzów Sportu podcźas o-1 Trzynastoletnia zawodniczka 
Sędziowali: Jachner (Nhd) i chmiel; ęiarzania wyników Plebiscytu i radziecka , Tatiana Niemcowa, 
(Polska). Nieoczekiwani* Hnhr?. ,a. i... .,_a. . .... znalazła się w jeżdzie szkolnej

Czarniak, Start — 
27,7: 2 i 3. Pękala 
66 — 131,0: i Sobań- 
‘ _ 68.8 — 131.0; 4. 
:N — 6\4 — 69.7 —

i. Knwalskl. AZS — 63,1 — 
136,5: 6. Maciej Popieluch — 
69,4 — 138,4.

M. Matzenauer

w poznańskim
turnieju koszu

POZNAN, 5.1. (tel. wł.) W drugim 
dniu • międzynarodowego turnieju 
koszykówki juniorów Polska A po- 
konałą Polskę B 77:47 (45:22) oraz 
CSR zwyciężyła NRD 80:59 (41:32). 
Te dwa poniedziałkowe spotkania 
potwierdziły niedzielne obserwacje, 
z których wynika, że młodzi koszy- 
katte QSR są faworytami w poje­
dynku z Polską A o pierwsze miej- 
■ce w turnieju.

1 i 2 1^unnneij tarzania wyników Plebiscytu, 
£aT%N<l.e°?^ uTri2? i w *•»« 1« tycznia, ale chyba ol- | 
nuty bardzo zscię.y opór Czechu- I brzymia większość z Was będzie 

bc’uac do tego czasu! świadkami lej niecodziennej u- • 
pÓ^: nie pS । roczystości przy aparatach tele-idzi’a ona. jednak wielki entuz-
obrony. strefowej Cze^hósiowscŁe" I wizyjnych, albo będzie słuchała iazm wldowhi w wieczornych 
ant iez ich szybkich ataków, proi ! wiadomości Polskiego Radia ! Pokazach. Młodziutka ta lyż- 
wadzlły zupełnie otwartą gre t .ia I „ . nauia. wia-t-a Mci wielkie! łan-I
kazoy kosz odpowiadały koszem. ; Przypominamy wszystkim, te 
Dopiero po 14 minutach grr, przy uroczystość ogłoszenia wyników ćeraą 1 demonstruje jedyny w 
k™lcie"orżeK.t\e^^^^^ i Plebiscytu rozpocznie się punk- rodzaju balet na łyżwach, i
swoje ręce i już niepodzielnie p?- ! “Minie o godzinie 22.00. Od tej i n;ą ;
nmły aa boisku, natomiast nasz । leż godzinv rozpocznie sie tran- * wsz^śtko to dnieje f
“^ntantiJ^R'^^^ Telewizji Warszawskiej. .n* tafli lodowej. Wszystkich
gorzej jak w niedzielę Yj nieco Gości więc prosimy o przybycie i*1 S7-awiako'.\ serdecznie nama- 
gorzej strzelały. ; najpóźniej o godz. S1.30. ! wamy do obejrzenia Tatiany —,

W drużynie polskiej na wyróż-i 'v ponte’iz.ialek listy z kuponami i w Ostatnim dmu zawodów; we ‘ Zarzad PZPN uchwalił podstawo- 
nlenie zasługuje Drabówna, świet- * nadesłali następujący nasi Czytel-; wtorek, powtórzy ona W czasie w,. nrzt^otow^ piłkarzy do
nie strzelająca Sowińska z którą . z zagramcy: (pok^ów swój wspaniały taniec i udziató Vtarajikich Olimpijskich
koszykarki CSR miały dużo kio- H ..... n-...- . r .- _ J . ..u.
potów oraz Przygońska. W wy- ria,. ... 
równanym zespole CSR na pierw- i An^liąi.

dopiero na 9 miejscu. Podobnie, 
jak i poprzedniego dnia, wzbu- kierownikiem

olimpijskich

przygotowań
piłkarzy

u ońycuttaij taincv uuiiHiu w i^i r.3 saucii
o ■ i?'1’ Bnwa- I łabędzia. Szkoda-czegoś takiego 1 w Rzymie. Plan obejmuje szkolenie*'■ sNo«ak ILiwerpool. nio zohnrzve ’ i zawodników w klubach, krótkie

- ----- — ----- ..nglip'. Zbigniew Al«k»ander Kop. nie zooaczyc. i z-runowania czołówki oraz spotka-szy plan tym razem wybijały się czyński (Loadrni. Je.-zy Sak, Jur- Wvnlkl: !
Nowakowa, Bumanora oraz Sazi- q,s Sliageris, Aleksandra, Kazimie-
mova* ra i Genowefą Iwaszkiewiczówny

Wyniki:

Sędziowali Pokrywka i Dąbrowski 
(obaj Polska).

Mecz był bardzo ciekawy. Co 
prawda Polska A początkowo dość 
wyraźnie prowadziła nad słabszym 
zespołem Polski B. jednak do na­
szych reprezentantów trzeba mieć 
pretensję za słabą grę w obronie. 
Kiedy zwycięstwo Polski A nie u- 
leąało już wątpliwości, wtedy tre- 
fter Zagórski wprowadził do gry 
drugą piątkę, która była równorzęd­
nym przeciwnikiem dla naszej dru­
giej reprezentacji.

•Tym razem najlepszym zawodni­
kiem Polski A był Felski, a niewie­
le mu ustępowali Łikszo i Ogórkie- 
wlcz. Drużyna Polski B miała swo­
ich najlepszych zawodników w 
Sżuleu i Repce.

. Najwięcej punktów zdobyli dla 
Polski A: Likszo — 20, Frelkiewicz 
— 19, Felski — 16, dla Polski B: 
Kępko — 12, Szulc — 7, Łankiewlcz

Najwięcej punktów dla drużyny ^nbero ael''AUv 
polskiej zdobyły: Sowińska — 18. • M ’
Drabówna — 8. Kozłowska — 7/ Jg _ ___
Dla drużyny CSR: Novakova — ! W fK
13, Butnanova — 18, Sazimova —9. | 0

Polska A — NRD S4:21 (31:11). |
Zawody prowadzili: J. Jankowski 
i Reguła (obaj z Krakowa).

Przez pierwsze minuty meczu
Niemki Stawiały ___ _ __
opór 1 potrafiły nawet wybić 
chwilowo naszą drużynę z uderze-

bardzo zacięty

SRUl Jerzy 
Izrael).

układ uó-I efektowny i trudny — 
j stał bardzo wysoko oceniony 
przez sędziów i w jeździć do­
wolnej Bockenauer zajął drufie

nia. Polkom nie wychodziły zu­
pełnie rzuty z półdystansu, a po­
nieważ nie usiłowały one nawet 
wykorzystać przewagi wzrostowej 
swych środkowych, Górki i Pa- 
biańczyk I, wynik w 8 minucie
brzmiał dla NRD. W miarę

Jazda pojedyncza mężczyzn: 1.
Michajłow ZSRil — .597.6; 2 Hólan.
GSR — 56 4,4; 3. ;
557.9: 4. Hanzel.
5. Hockenauer 
PohUr. CSR -1-

Zacharów. ZSRR —
Pois 

•RD
- 560,1;

>47.6; 6.
Flebbe.

nia sparringowe w kraju i zagra­
nicą. Przewiduje on również 3 ty- j 
godńiowy wyjazd kadry na kilka!

NRD, 8. Czakon. Polska. 9. Spitol, 
Pol?’-a, 10. Ratz, Wfgrvi 11. !
tyszyn. Polska;

spotkań do jednego z krajów po­
łudniowej Europy w sierpniu br.. 

! a więc w miesiącu, w którym od-

tańce na lodzie: 1. Korda Vasar- 
helyl, Węgry — 89.6; 2. Zrlan~kię- 
wicz. Koczyba. Polska — 86 7- 3.

I małż. Tóth, Węgrv — 82,0.
M T

będą się igrzyska Olimpijskie.
Całość przygotowań kadry olimpij­

skiej, zsynchronizowanych oczywi-
■ ście z przygotowaniami kadry na- 
■ rodowej do spotkań międzypaństwo-

CSR — NRD 80:59 (41:32). Sędzio­
wali Kubicki 1 Orlikowski (obaj 
Polska).

Był to niewątpliwie najbardzfei 
zaćięty mecz. Jaki rozegrany został 
dotychczas w poznańskim turnieju. 
Trener czechosłowacki wystawił 
początkowo drugą piątkę, która 
wyraźnie górując zagraniami nad 
przeciwnikiem zdołała'oshjgn^ć ‘re­
zultat '22:5. Odtąd i w drużynie ;nie~ 
mieckiej, grającej niezwykle amhitr 
nie, wykazującej doskonałą spraw? 
ność fizyczną wstąpił jakby nowy 
duch. Niemcy dwoili i troili się w 
obronie i coraz lepiej zaczęli strze­
lać. Skutek taki, że pierwszą po­
łowę przegrali różnicą zaledwie 19 
pkt, podczas gdy widownia spo­
dziewała się ,że faworyt turnieju, 
zespół czechosłowacki rozniesie 
swoich przeciwników.

W drugiej połowie walka rozgrza­
ła widownię. Każdą udana akcję 
Niemców oklaskiwała widownia. 
Pod koniec trener Czechosłowacji 
muslał skorzystać z zawodników 
pierwszej piątki, by w efekcie od­
nieść zasłużone zwycięstwo.

upływu czasu Polki rozgrywają się 
jednak i powoli zdobywają prze­
wagę.

Nie grają one, podobnie Jak 
Czechoslowaczki, tak składnie i 
dobrze jak w niedzielę. Niemki u- 
siłują nadal stawiać opór, ale pa- 

. rę szybkich ataków z naszej stro­
ny rozbija całkowicie im obronę.
Po zmianie stron manty już wła- i

miejsce za Michajłowem, ogó­
łem podciągając się na piątą po­
zycję.

Zawodnikiem, który uzyskał 
trzecie miejsce w jeżdzie do­
wolnej, był nasz reprezentant 
Henryk &Hanzel. Wykonał on 
swój ulaad bardzo pewnie i 
czysto, wszystkie skoki wycho­
dziły mu doskonale 1 w punkta­
cji konkurencji poniedziałko­
wej wyprzedził Czechosłowaka 
Holana i zawodnika radzieckie-zmianie stron mamy juz wia- i----~ , ----- ”. ------.17

ściwic tylko jedną drużynę na boi- j 30 Zacharowa. Różnica punktów 
sku, a ponieważ Polki coraz te- z poprzedniego dnia nie pozwo-

PUnkt0Wa Jednak Polakowi wysunąćstale się powiększa.
W drużynie polskiej na "wyróż­

nienie zasługują Reyzner, Pabiań-

NRD ^^lepŁeJj^.wypgdły.^ S.ehoitz p- 
raz maleńka Graeberdt.

Najwięcej punktów dla drużyny 
polskiej zdobyły: Pabiańczyk 1 — 
17,. Pauli — 13, Reyzner i Jani­
szewska — po 12. Dla drużyny 
NRD: Schwabl — 5, Scholtz — 4 
oraz Helbig — 4.

Po dwóch dniach turnieju tabel-
ka rozgrywek jest następująca:

1. CSR 0 4 163. 82

Najwięcej punktów zdobyli dla
CSR: Durid — 17, tiummei — 15 i 
Zavodsky — 12. dla NRD: Bader —
20, Uhlig — 17 i Kuhri — 6.

Pó dwóch dnlaeh turnieju tabela
-—.....-’- jest następująca:rozgrywek

1. CSR
4. Polska B

4. Polska

105:99
87:162

115:156

We wtorek spotkają
CSR i Polska B — NRD.

się: Polska A

E. Olachowski

Mistrzostwa MKS-ów 
w „siódemce"

KATOWICE. 4.1. (teł. Wl.) W Gil. 
wicach zakończyły się rozgrywki 
eliminacyjne w 7-osobowej piłce 
ręcznej w hali o mistrzostwo mię­
dzyszkolnych klubów sportowych. 
W wyniku rozegranych spotkań do 
finału zakwalifikowały się: drużyny 
kobiece MKS Tarnowskie Góry, 
MKS Katowice, MKS Chrobry 
Szczecin. MKS Zamość 1 MKS Lę. 
bork a 7. drużyn męskich MKS 
Gniezno. MKS Bytom. MKS Chro­
bry- Szczecin. MKS Milicz i MKS 
Chorzów.

W niedzielę rozegrano pierwsze 
■potkania finałowe. W konkurencji 
chłopców Gniezno pokonało Bytom 
15:4 (6:3), a Chrobry Szczecin zre­
misował z Miliczem 11:11 (6:8).
Wśród dziewcząt padły wyniki:
Tarnowskie Góry Katowice 3:2
(2:1) oraz Chrobry Szczecin — Za­
mość 11:4 (6:3). (jb)

GLIWICE. W poniedziałek roz­
grywano dalsze spotkania finato- 
^e. W konkurencji dziewcząt MKS 
Tarnowskie* Góry zwyciężył MKS 
Lębork 7:5 (3:1). MKS Katowice po­
konał MKS Chrobry Szczecin 6:5 
(4:3). MKS Lębork wygrał z MKS 
Zamość 8:3 (4:2), a MKS Tarnow­
skie Góry zremisował z MKS Chro­
bry Szczecin 3:3 (0:2). Ną pierw­
szym miejscu w tabeli znajduje 
się MKS Tarnowskie Góry przed 
MKS Chrobry Szczecin.

Wśród chłopców padły wyniki:
MKS Chrzanów — MKS

12:9 (3:6), MKS Bytom -
Chrobry Szczecin 7:7 (6:5), 
Milicz — MKS Chrzanów

Gniezno
MKS 
MKS 

10:10
(7:5), MKS Gniezno — MKS Chro­
bry Szczecin 15:5 (6:2). .

W tabeli rozgrywek prowadzi 
MKS Gniezno przed MKS Chrzanów 
i MKS Milicz.

Piłkarze ręczni 
gdańskiej Gwardii w NRD

BERLIN. Ze zmiennym szczę­
ściem grają piłkarze ręczni gdau- 
^klej Gwardii w NRD. Po porażce 
w pierwszym meczu z SC Aufbau 
Magdeburg 9'25, drugi mecz Po­
lacy rozegrali w Strassfnrcie. Tym 
razem ich przeciwnikiem była li­
powa drużyna NRD — Motor 
Strassfurt. która wystąpiła jako 
reprezentacja miasta. Mecz zakon- 
ęzyl się pewnym zwycięstwem ze­
społu polskiego 25:16. dla którego 
miejscowy zespół był równorzęd­
nym przeciwnikiem tylko do przer 
wy Najhardziej 7 Gwardii porto 
bali się w tym meczu Królikowski 
1 Dauksza. (PAP)

3. Polska B
4. NRD

72:132
61:153

J. Groyecki

Trudne warunki śniegowe sprzyjają kontuzjom i wypadkom. Na zdjęciu pomoc TOPR-u w 
nieszczęśliwym złamaniu nogi — pacjenta czekają długie tygodnie gipsu.

Fot. Olszewski CAł

50 LAT
Niebieskiego Krzyża

MAŁO jest chyba ludzi, którzy 
by nie wiedzieli, co oznacza

T^iebieski Krzyż 
skiego Pogotowia

znak Gór-

które właśnie w tym roku obcho­
dzić będzie uroczyście jubileusz 50- 
lecia istnienia.

Urzekające piękno Tatr oraz po-
czątkl ruchu turystycznego

szałas pasterski, w którym znaleź­
liby dużo lepsze schronienie.

Dotarł! do szałasu. Tam pozostał 
ranny Franek, a Józek poszedł szu­
kać pomocy. Szybko dotarł do 
schroniska w Roztoce i zamiast

I powiedzieć, ro się stało, zapytał: 
j — Czy jest tu Pogotowie? O- 
j trzymał odpowiedź, że Pogotowie
I urzęduje w Zakopanem, więc wy-

wy, natomiast wszystkie wielkie 
wyprawy i akcje ratunkowe orga­
nizowane są przez centralę.

Randka, brydż, przyjęcie, kino — 
wszystko to na sygnał alarmu musi 
Iść na bok 1 każdy z zawiadomio­
nych natychmiast biegnie do cen­
trali. Tam formuje się wyprawa 
— wszyscy pobierają sprzęt, żyw­
ność, wsiadają do samochodu 1 pod-

, wych z' NRF.K Burgarirrilis^panią.; ru5h? Juryslyczneg° t 
; powierzona została znanemu dzła-! ;v^y« że 50 lat temu w gronie dzia­
łaczowi Czesławowi Krugowl, pra-’ »aczy zakopiańskich^powstała mys 
! cującemu ostatnio w Szczecinie. Z ; z^wiązajiia ^StrażyGórskiej,^kto^ej 
i dniem 15 stycznia br. przenosi się ż. - ---- :/.---1
i on do Warszawy i podejmuje re pomocy ofiarom gór i własnej me- 
alizację szerokiego planu pracy z i ostrożności.
czołówką piłkarską. j inicjatorami tej pięknej myśli

Jednym z pierwszych etapów i b u MIECZYSŁAW KARŁOWICZ i 
przygotowań drużyny narodowej , MARIUSZ ZARUSKI. Niestety, 
będzie wyjazd. kombinowanego zes- ( pIerwszy z nlch nie docrekał ofi- potu w okresie świąt W.elkanoc-. r;alneg0 powstanla strazv. gdvż 3 

m<ECZe °° Eel‘ ‘ut=go W roku sam zginął podgil. Spotka się on w dmu 23 mar- zwal5aml lawlnv u s.óp Kościelca.
Francjl Re,™s( a w śmierć Karłowicza była ostatecz- 

dniach 2S—30 marca weźmie w, sygnałem do założenia leszcze Brukseli udział vz turnieju, w któ-■ ™ bb
uaowoann, ze Jest w tej chwili Je- ! Ochotniczego Pogotowia Ratunko-
daym z najlepszych naszych zjaz- i obecnie s-kielet ■ wego pierwszym jego kicrowni-
dowców i słusznie należy mu śię ! rezentacjl kraju, czołowa diuzy-: fciem byi MARIUSZ ZARUSKI, a 
miejsce w kadrze narodowej. Mimo I ?a Z0ohodnion!emlecka Kickers Ol । po nlm jfjzgp OPPENHEIM.
dalekiego numeru startowego 1 gor. f*"bach oraz reprezentacja Antwer- i Już w jeJnej z pierwszych ra.

warunków potrafi, zdobyć 2 P • towniczych wypraw Pogotowie po-
da^omowymaepąka'V 'któr”1 rriaVc * nOsi d°tkliW0. stratę — na Małvm
i numer'W ^iezkw^ W końcu stycznia odbędzie się ~ ' ^7°Jtownl^ 
lepsżej sytuacji od niego. Warszawie 3-dniowa konferencja £2 1 ratownik KLIMEK bachll

W zawodach tyćh zasłużył rów- trenerów I i u ligi orSz trenerów
nież na pochwałą drugi młodzik okręgowych, poświęcona omówieniu: Czas mijał na nieustannej, wy- Eńwał.L-ł v A9a . ................ — -t^- I -tłHeJn.-nL ... ~ — i tężonej działalności Pogotowia, na

głównym celem miało być niesienie

Narty
tak i Korzeniowski ominęli bramki 
l zostali zdyskwalifikowani.

©sobny rozdział stanowi postawa ; 
młodego zawodnika Startu — So- | 
bańskiego. Tón chłopak jeszcze zaz i 
udówodnlł, iż jest w tej chwili je- ■

się przed nich w punktacji łącz­
nej.
- Znacznie słabiej ;pójechał-nie— •*
stety1 program dowolny. Marian 
Czakon, który w rezultacie śpadl 
z szóstego na ósme miejscó. Nie­
szczególnie spisali się również 
Spitol i Hnatyszyn — ten Ostat­
ni wylądował ostatecżnie ńa o- 
statnim miejscu w punktacji.

Tańce dowolne przyniosły 
piękny sukces naszej parze — 
Elżbiecie Zdankiewicz i Ema­
nuelowi Koczybie. W konkuren­
cji tej Polacy zaprezentowali się 
bardzo dobrze, zajmując pierw­
sze miejsce. Nie wystarczyło to 
do zwycięstwa w punktacji o- 
gólnej tej konkurencji, które1

Kowalski z AZS, który „wmeldo- | aktualnych zadań w związku z roz­
wal” tlę na 3 miejsce, a przecież ! poczynającym się sezonem.

^adra łyżwiarzy szybkich
startowała w Zakopanem

szeregu wspaniałych wypraw ra-- 
kujących życie wielu ludziom i 
rozsławiających nazwę tej pożytecz­
nej instytucji. Jedną z najsławniej­
szych akcji było wyratowanie czte­
rech rannych partyzantów radziec­
kich, których ratownicy musle'li w 
czasie okupacji transportować do­
słownie pod nosem placówek nie­
mieckich w Dolinie Kuberskiej.

Po wojnie w 1952 Tatrzańskie Po­
gotowie, przekształcone na Górskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe, 
objęło swą działalnością całe pol­
skie góry od Sudetów do Bie­
szczad.ZAKOPANE, 5.1« (teł. wł.) W po- I Kadra, która z powodu odwilzv । „ __ .

nledziałek Odbyły się w Zakopa- nie trenowała na lodowisku pra- I . 7™« s"’eS° , istnienia ra­
nem na stadionie przy ul. Orkana I wie przez 2 tygodnie również i w' townicy Pogotowia nieśli --------  
pierwsze w tym sezonie oficjalne' poniedziałek nie trafiła na lepsze 
eliminację kadry, łyżwiarzy szyb-, warunki. Zły lód I silny wiatr nie 

... •* na. , ułatwiały im zadania, ----- !----kleh. Poza obecnie najlepszym 
szym sprinterem Magierowsklm 
starcie stanęła cała czołówka.

Mimwiatv im Aduama, ale pomimo 
tego osiągnięto pare dobrvch wy­
ników. Najlepszy wynik to rezul­
tat Seroczyńskiej na dvstansie 500

tysiącom turystów, którzy 
wypadkom narciarskim,

pomoc 
ulegli 

tatefni-

Minorowy nastrój 
w żeńskiej koszykówce

W całkowitym cieniu rozgry­
wek drużyn męskich odby­

wały się spotkania I rundy ekstra­
klasy koszykarek. Płeć żeńska, któ­
ra przecież raczej lubi błyszczeć, 
dala się odsunąć na drugi plan 
zainteresowania publiczności, gdyż 
rozgrywki drużyn kobiecych odbie^ 
gały ‘znacznie poziomem od zawo­
dów koszykarzy. Zdarzyło się 
wprawdzie ‘kilka niezłych spotkań, 
niektóre koszyknrki wykazały na­
wet okresami wysokie umiejętno­
ści — ale to nie może zmienić 
ogólnej oceny. Wpłynął na ten fakt 
brak tempa gry. znikoma bojo- 
wość, słaba i mało urozmaicona 
taktyka, a nawet znacznie gorsza 
od meżczvzn celność rzutów. Wy- 
daje s'ię, że poziom pierwszej run­
dy ekstraklasy koszykarek byl na­
wet znacznie niższy, niż w po­
przednim sezonie.

Bez wątpienia Jakiś marazm o- 
garnął nasze żeńskie zespoły, od 
pewnego czasu, nie można się bo­
wiem w ich grze niestety dopat­
rzyć najmniejszych postępów. Ma­
razm ogarnął także widocznie tre­
nerów, którzy Jak dotychczas, nie 
potrafili nic ciekawszego wykrze­
sać ze swych nieraz przecież wy­
trawnych i doskonałych zawodni­
czek. . .

Stan ten musi ulec radykalnej 
zmianie, 1 to możliwie prędko. J®' 
żeli chcemy liczyć na jakiekolwiek 
sukcesy na rynku międzynarodo­
wym. Trzeba znaleźć momenty mo­
bilizujące zarówno trenerów Jak i 
zawodniczki, trzeba trochę przy- 
siąść fałdów i wziąć się solidnie do 
roboty. Trzeba wreszcie wykazać 
trochę inicjatywy i urozmaicić bar­
dzo ubogi repertuar taktyczny ze­
społów.

Nawet pod względem technicz­
nym musimy niestety stwierdzić 
pewne zahamowania. Porównując 
np. nasze reprezentatki z zawód- 
czkami włoskimi,którym Polki ule­
gły niedawno w Udlne trzema 
punktami, to pod względem indy­
widualnego wyszkolenia i osobi­
stych możliwości większość na­
szych reprezentantek wyraźnie 
ustępuje Włoszkom. A Włoszki, to 
nie jest przecież ścisła czołówka 
Europy, to drużyna w zasadzie 
znacznie gorsza od naszej.

konieczność rewizji

Narzuca się także konieczność 
rewizji ilości drużyn w ekstrakla­
sie 1 zmniejszenie jej do liczby 8. 
Wtedy wywiązałaby się automaty­
cznie jakaś walka przynajmniej o 
środkowe i końcowe miejsca w U; 
beli, gdyż problem mistrzowski 
długo jeszcze nie będzie chyba ist­
niał w naszej żeńskiej koszykówce. 
Tak długo AZS AWF będzie dzier­
żyć mistrzowski tytuł, jak długo 
grać hedzie Roma Oleslewicz.

W obecnym ustawieniu rozgry­
wek ligowych Jedynie sprawa dru­
giego miejsca Jest otwarta i o to 
miejsce wywiązuje się Jasa taka 
rywalizacja. Kwestia spadku jest 
właściwie od pierwszego dnia roz- 
mwwek całkiem Jasna — o coz 
więc się gra? O środkowe miejsca 
w tabeli. Czy to takie ważne, która 
z drużyn, będzie piąta, a która szó­
sta...

Wvdale się nam. te najwyższy 
czat* pomyśleć chociażby o takim»

powiedzielibyśmy nawet sztucznym 
dopingu dla żeńskich drużyn, sko­
ro innego sposobu nia można zna­
leźć/

AZS AWF DALEJ NAJLEPSZY
Przejdźmy jednak do drużyn 1 

układu tabeli po pierwszej rundzie 
rozgrywek.

AZS AWF prowadził bez poraż­
ki aż do ostatniej kolejki spotkań 
i w końcu potknął się w Krakowie 
na drużynie Wawelu. Warszawskie 
akademiczki mimo tej porażki są 
nadal bezkonkurencyjne na rynku 
krajowym i to chyba głównie po­
woduję, że także i one nie podno­
szą swych kwalifikacji, zadowala­
jąc się dotychczasowymi osiągnię­
ciami. Może udział w 1’ucharze 
Europy zmobilizuje ten zespół i w 
drugie‘j ligowej rundzie zobaczymy 
akademiczki w- znacznie lepszej 
formie, niż ostatnio.

Obiektvwnle trzeba przyznać, ze 
zespół ten stracił takie doskonałe 
zawodniczki Jak Woluchową czy 
Nartowską, a ponieważ niestety 
nie dysponuje wybijającymi się 
rezerwami — przeżywa pewien 
kryzys składowy. Nie wątpimy, że 
wybrnie Jakoś z opresji. 
wicz nadal stanowi w ponąd; 60% 
o wartości tej drużyny. Pocieszają­
cy Jest fakt stabilizacji formy I 
podwyższenia umiejętności Cnjo- 
dzińskiej? oraz pewna także stabi­
lizacja Miguły, która miała parę 
dobrych meczów Dobrucka i Skubi­
szewska grały dość nierówno, Ma- 
Jewska niewiele, a o reszcie trud­
no coś konkretnego powiedzieć.

DRUGA GRUPA
■Drugi' w tabeli Wawel Kraków 

pięknym sukcesem zakończył pier­
wszą rundę, trzeba przyznać cał­
kiem zasłużenie. Lata ciężkiej pra­
cy trenera Mochnackiego i dalsze 
postępy Rospądek zapewniają temu 
zespołowi drugą w tej chwili loka­
tę. '0 detronizacji AZS chyba na 
razie nie ma Jeszcze co marzyć, 
chyba że przyjdą Jakieś uzupełnie­
nia składowe.

Olimpia Poznań, grająca bez swa. 
go asa atutowego, Kaczmarek- 
OstańskleJ również nieźle się spi­
sywała. Największym atutem tej 
drużyny to mniej więcej wyrówna­
ny skład zawodniczek, a umie­
jętne operowanie tą dziesiątką — 
przynosi właśnie Olimpii trzecią 
lokatę. Ponad poziom przeciętno­
ści, wybijały się celnie strzelająca 
Mazur i chaotyczna, ale dzięki te­
mu bardzo groźna Zawal. Równa 
Ilość punktów i porażek (po dwie) 
z Wawelem może podnieść atrak­
cyjność pojedynku o drugą lokatę 
w tabeli.

Warszawska Polonia, opierająca 
swą grę ba indywidualnościach 
Lothówny, Kowalczyk I iwanów 
— zajechała nawel dość wysoko, 
bo na czwarte miejsce. Nie będzie 
Jednak łatwym zadaniem utrzyma­
nie tego miejsca, gdyż zespół ten 
nie dysponuje prawie zupełnie Ja­
ko tako wyszkolonymi rezerwami.

NIESTETY PRZECIĘTNOŚĆ

Na piątym miejscu w zasadzie 
powinien zńaleźć się Lech Poznań, 
który ma Jeszcze do rozegrania 
zalęgły mecz z AZS Wrocław (18

irt oraz Tiałki i Kucha na 3 km.
Wśród kobiet pierwsze skrzvpce 

grała Seroczyńska, która pod 'nie­
obecność czołowej ’
Pile językowej jest
naszą zawodniczką nr. 1. tej chwili

W gronie mężczyzn na czołowe 
pozycje wysuwają się zdecydowa­
nie Kuch. Tlałka i Samorzvnski. 
Największe postępy zrobił z lei 
trojki Kuch, który przez poprawie' 
me sprintu stal się wartościowym wieioboistą.

bm.). Tymczasem uplasowała się 
na tym miejscu Wisła Kraków, po 
pokonaniu w ostatnim rzucie Po­
lonii. Wisła wzmocniła swą war- 
iosć dzięki Górce, która z biegiem .............
czasu powinna stać się bardzo , Torwarze. 
groźną zawodniczką. Pechowo sra-| W..„5L.S.
jąca (kontuzje i choroby) repre- | 1 jmni.
zenrantka Wężykowa, dotychczas 
jeden z najsilniejszych punktów 
wiślnezek, wypadła trochę słabiej

.Słabo wypad) nasz czolowv w ub 
latach łyżwiarz Skrzypnik. ale trze­
ba wziąć to pod uwagę, że nie misi 
on w tym sezonie ani jednego tre­
ningu na normalnym torze łyż­
wiarskim 1 tylko „kręcił- się "po Torwarw.

koblety 50n m: 1. Seroczyńska, 
wlślaczek. wypadła trochę staoiej i ™~ Skrzetuska. Le- 

I «•»» m:“’L Ser^dska^’Vl^
rzut i wiarę ’ we "własne możliwo-■ ^frbczFn.ska — 2-47.9:
ści, to wraz z wymienioną Już | ??5rjetuska ~ Łsl-’- 3- Schmidt
Górką i Szydłowską, może przy- ' 
czynić się do utrzymania dla swej
drużynj' obecnej lokaty.

Lech grał w I rundzie ogromnie 
nierówno 1 choó nadal w zespole 
tym dominują Beyer 1 Roga, oraz 
zanotować rtożna postępy Siwek, 
to Jednak całkowicie odpad! od 
czołówki, a w każdym razie z wal­
ki o -prymat. Teraz trzeba będzie : 
najwyższej koncentracji całego ze- ■ 
społu, wraz, z trenerem Grzecbo-1 
wlaklem, aby móc dogonić Wawel. | 
czy Olimpię. Drużynę tę stać jed- | 
nak na taki wysiłek. |

AZS Poznań 1 Gwardia W-wa za­
mienią na pewno w końcowej roz­
grywce swoje lokaty —- siódmą i 
ósmą. Młode akademlczkl, dysponu­
jące dobrvm materialem, powinny 
wybitnie się zmobilizować, aby u- 
trzymać ale w lidze. Majewska, 
Raysnar 1 Sklmina wraz z Dolalą 
są w stanie wywalczyć sobie przy­
najmniej 8 lokatę, a tym samym 
otworzyć «obie możliwości na przy-

męzczyzni 500 ni: 1. Kuch, Legia 
— 46,4; 2. Nykiel. Gwardia — 46.5- 3 
Matuszewski. Sarmata — 4an- 
3.000 m: 1. Tlałka, WKS — 3.10,0: '2. 
Kuch — 5.11.1; 3. Samorzyński Le­gia — 5.17.1.

Po pierwszym dniu w wieloboju 
kobiet prowadzi Seroczyńska, zaś 
wśród mężczyzn Kuch.

We wtorek kobiety będą starto­
wały na dystansie 1.000 i 3.000 m za* 
mężczyźni na 1.500 1 5.000 m.

Po eliminacjach zostanie ostatecz­
nie ustalony skład reprezentacji 
Polski na międzynarodowe zawody 
do Ałma Ata. Wyznaczeni reprezen­
tanci pozostaną nadal w Zakopanem 
na zgrupowaniu treningowym I 
wyjadą do Związku Radzieckiego 
18 stycznia. Zawody w Alma Ata 
odbędą' się w dniach 24 1 25 stycz­
nia.

kom. zabłądzońym W3rcieczkom. W 
dzień i w nocy, w zimie i w lecie, 
w najgorszą pogodę, ludzie gór, 
świetni narciarze i taternicy byli 
i są zawsze gotowi nieść ratunek.

Z POGRZEBU DO AKCJI
Praca Pogotowia Ratunkowego

zorganizowana jest tak, że ratow­
nicy pełnią dyżury w określonych 
punktach górskich, na przykład w 
Tatrach na Kasprowym, w Dolinie 
Pięciu Stawów, na Gubałówce itd. 
oraz w Centrali GOPR w Zakopa­
nem. Placówki górskie załatwia­
ją w swoim zakresie mniejsze spra-

| brał się w drogę do miasta na 
j piechotę. Dotarł tam o godzinie 
I 15.45. a w 20 minut potem Pogoto- 
| wie wvruszalo już z bazy na ra-

^nno^,J^y ‘w I ™>5 zdumieniu nie znaleźli w
szałasie na RusinoweJ Polanie i ,n?n!, rannego Franką. Nie móg- si? 
n^ ^ku^tałT^^^
pogrzebowym, oddając ostatnią po- ,

! Ten, gdy ich zobaczył, próbował u- 
j ciekać. myśląc że wpadł w ręce 
i rabusiów. Dopiero gdy dowiedział 
; się, że jest w rękach GOPP.. zem- 
' dUł z wrażenia 1 wyczerpania. Od-

jeżdżają szosą możliwie 
miejsca wypadku.

najbliżej

Tak właśnie było 27 kwietnia.

sługę tragicznie zmarłemu koledze 
ratownikowi i znanemu skoczkowi 
Ryszardowi Wawrze.

Kierownik grupy tatrzańskiej, 
Wójcik, wyciągnął z konduktu kil­
ku ratowników. Romek Hoły, któ-
ry był w stroju góralskim, nawet 
nie miał czasu się przebrać, mu. 
siał od razu siadać za kierownicą 
samochodu Pogotowia.

Zostawmy jednak ratowników, 
którzy na łeb na szyję jechali ra­
tować narciarza i opowiedzmy do­
kładnie o tej ciekawej przygodzie.

i stawiono go szybko do szpitala.
I Diagnoza — skręcenie nogi w sta- 
! wie kolanowym i złamanie lewej 
i strzałki.
। Tym razem zakończyło się wszy-

stko szczęśliwie zaw-

NOCNY GOSC

Dw.aj serdeczni przyjaciele z Byd- [ 
goszczy, nazwijmy ich Józkiem i : 

-Frankiem, nie znając zupełnie gór. ! 
wybrali się na nartach z Kasprowe, 
•go Wierchu, planując dojście przez 
Zawrat do Pięciu Stawów’. W gó­
rach nie było dobrej widoczności 
toleż zabłądzili i po południu zna­
leźli się w okolicy Ruslnowej Po­
lany. Tam Franek przewrócił się 
na 'jednym ze zjazdów i poczuł ból 
w nodze. O dalszej jeździe nie 
mogło tyć mowy, nogą gwałtów. | 
nie puchła. Tymczasem szybko zhii 1 
żala się noc. Dwaj przyjaciele 4ri~ j 
wiedząc gdzie się znajdują., po­
stanowili spędzić ją w lesie. Mień 
przy sobie coś do zjedzenia, uloko­
wali się pod wielkim drzewem i 
usiłowali rozpalić ognisko. Już hy- 
lo dobrze ciemno, gdy zaniepokoił 
ich trzask łamanych gałęzi i jakieś 
sapanie. Pewni, żc skradają się 
do nich dziki, gorączkowo rozpa-

( sze tak bywa. Czasami dociera się 
do ofiary po piekielnie trudnej 

: wspinaczce, czasami akcja ratun- 
i kowa odbywa się przy śmiertelnym 
I niebezpieczeństwie lawin, ale to 
| jeszcze nigdy nie powstrzymało ra- 
[ równików od niesienia potrzebują- 
i cym pomocy. Niestety, żadne nla- 
! bezpieczeństwo też nic powstrzyrna- 
! ło i nie powstrzyma lekkomyślnych 
turystów od czynów, które” w na- 
stęostwie wymagają interwencji 
GOPR.’

M, Matzcnaner

iiłWwmi
S WIATA

lali ogień, ale mokre gałęzie nie i 
chcialy się palić. Byli nawet zde- । 
cydowani podsycić ogień... pic- i 
niętłsmt, ale na szczęście nie było I 
potrzeba. W wielkim strachu prze- ........—----------- __ ------ ------
siedzieli pod drzewem do rana. I dzietny notować pierwsze rekordy 
Wtedy okazało się, że turystów I świata, ustanowione w roku 1959. 
straszył zbudzony ze snu zimowe- 1 z tego względu warto w pobiei- 
go miś. Przekonali sie też, że nie- ! njm skrócie przypomnieć sobie, ile 
potrzebnie przesiedzieli noc pod j L» rekordów świata i w jakich kon-
drzewem, gdyż w odległości W | karencjach, ustanowili pływacy w
metrów znajdował się opuszczony ' siarym 1958 roku .

i Najwięcej rekordów

72 REKORDY ŚWIATA 
W PŁYWANIU

Prawdopodobnie za kilka dni bę-

Wtedy
nie- । 
pod I 

ISO |
ZGpisali na 
australijscy.

Narciarskie
rekordy szybkości

GDY narciarze austriaccy
Schranz i Molterer r zapowie­

dzieli ostatnio próbę bicia rekordu 
szybkości w zjeżdzie, znów wszczę­
to dyskusję na lemat wymiernoś- 
cl czasu, osiągniętego przez nar­
ciarzy, atakujących takie rekordy. 
W dyskusji tej zabrał głos jeden 
7 największych fachowców, histo­
ryk sportów zimowych, Austriak 
Theodor Huettenegger.

Już lansowana w 1947 r. wia- 
uomość o rekordzie słynnego Wło­
cha Zono Colo, który na zamrożo­
nej trasie uzyskał 159 km/godz. 
hyla kwestionowana ze względu 
na niedostateczną kontrolę chro- 
nometrażową. Przed Colo, w 1932 
i rekord szybkość5 ustanowił Au-
strlak Gasperl 136.3

bo aż 52. Drugie miejsce zajmują
zawodnicy b: ytyjscy 

Japonia —
— 2, Nowa Zelandia 

W sumie pobito...

— 7. dalej 
7, ’ Holandia 

2, NRD — 1.
Łym kobiety — 36 i mętciyżni 36. 

। Uf f Bogaty plon.
i W konkurencjach męskich naj-

wiącej szczyiowych osiągnięć zepi- 
sano w crawlu —•---- ----
sztafetach — li,

14 rekardó.\

żonę płytkami ołowianymi. Oprócz 
tego do desek między dziobem a i

— 6. grzbietowym — 6 1 motviku 
— 3. ’ .

Panie przegoniły mężczyzn w
wiązaniem przymocowane byij ' crnw:u. bijąc' 17 rekordów w 
specjalne uchwyty, których Ga- ! grzbiecie — 9, sz.tafetacń — 5,’ 490 
sperl się trzymał, aby opór pn- • m s:vUm zmiennym — 2, w mo- 
wietrza nic zepchnął po do tylu.tvlkq — 2 i żabce'— 1
W ten sfMisób.jy^jMłstawie kucznej, i ‘Rekordzistą rekordzistów został 

। Konrads. Może on pochwalić się 
. । 16 rekordami świata, w ivm 14 w 

। konkurencjach indywidualnych. 2 w

przebył spadzistą trasę.
Huettenegger twierdzi,_  

możliwością było zmierzenie
że

su za pomocą zwykłego stopera. sztafetach. Za nim znujauią się
Terry Gathercole — to rekordów: 6

szlość.
Gwardia cierpiała głównie przćz ! 

choroby Widurakiej czy Karskiej, I 
‘■dlatego” chyba zajmuje obecnie tak ' 
niską lokatę. Ma także . iległy ] 
mecz z AZS Wrocław (odbędzie się ' 
w trakcie II rundy), który Jeżeli । 
rozstrzygnie na swoją korzyść, to 
nawląże ponownie kontakt ze środ­
kiem tabeli. Drużyna ta miała parę 
dobrych pojedynków nawet z ta­
kimi tuzami Jak AZS AWF czy 
Lech, można się więc spodziewać, 
że w drugiej rundzie gwardzlstkom 
pójdzie znacznie lepiej.

Najrówniej grającą zawodniczką 
tego zespołu była Janiszewska, któ- i 
rej tylko wzrost stoi na przeszko- , 
dzie, bv grać w reprezentacji. Do- | 
brze także na zmianę wypadały 
Bogdanowicz 1 Jaskólska. Ta ti-ójka 
wraz z wymienionymi wyżej repre­
zentantkami, może w drugiej run- . . ...-----. -------- , podnieść

pozycję
dzie pokazać pazurki. i 
znacznie na razie niską 
Gwardii.

NAJSŁABSZE...
Spójnia Gdańsk 1 AZS Wrocław 

kilkakrotnie zamieniały dwa ostat­
nie miejsca 1 chyba tylko do tego, 
Jak na razie są zdolne. Najprawdo- 
podobnie) nic nie potrafi Ich ura­
tować od spadku, znikome umiejęt­
ności nie pozwalają na więcej.

Prawie cały styczeń do 25 bm. 
mogą koszyknrkl ekstraklasy 
wykorzystać na przygotowania 
do drugiej rundy rozgrywek. Są­
dzimy, ' że tych par, slóy, kry- 
tycznych, zresztą chyba całkiem 
zasłużonych, zmobilizuje zawod­
niczki 1 Ich trenerów do bardziej 
wzmożonej I wytrwałej pracy, 
bez której nie można myśleć o 
rywalizacji w sympatii publicz­
ności z płcią brzydką. (q-M)

M. M.

km/godz., a po Colo, w 1956 r. z\. 
merykanin Ralph Miller.

Z tych trzech rekordów właści­
wie tylko pierwszy, Leo Gasperla 
był prawidłowo mierzony na trasie 
tzw. lotnego kilometra w St. Mo- 
ritz (Szwajcaria). Gasperl uzyskał 
ten czas tylko na odcinku 10 me. 
irów, mając na nogach niepomier­
nie długie skokowe deski, obcią-

ponieważ z szybkością 175 
km/godz. odcinek 50 m przebywa 
s?ę xv 1,029 sek! Jedynym lustru-j "W,” . ,,u ~ ?* ..mentem, rejestrującym prawidło-1 rrtu,,e J 'f’’? wątpLwnścł, 17 W 19?3 
u o czas może tu być precyzyjny ; £? , największą popu.ąrnosclą cie» 
chronome.tr z elektromasnetycz*. i a ? wśród p&ywączek sioscra 
nym zapisem z dokładnością do Zhataiia się ona
0.005 sek. stosowany np. w wy- [ n? Uście 10 najlepszych 
padku Gasperla. Twórca tego chro- I sp^rtowcw świata, lecz w ilości 
nometru, inż. Straumann obliczył, POmtych rekoroów ustępuje miej* 
a., i_z.il zjeciEig nainiż. I sc*l złotej medalistce na ioó m cioty.__ ■' . Z l!?FTVSlf I iH »Tlł!lHc nlł w Ma _

indywidualnych i 4 w sztafecie,’ i 
John Monckton — 6 — 4.

żc jeśli narciarz zjecL— ........ ........
szej kuczpej postawie, to może o- 
'slągnąć szybkość 160 km/godz. 
Przy większej stromiżnie opór po­
wietrza uniemożliwi dalsze wzmo.
żenie szybkości.

Jak zagrał i wygrał
OLMEDO z COOPEREM

W ostatnim pojedynku finało­
wego spotkania o Puchar 

Davisa USA — Australia 3:2 
spotkali się Olmedo (USA) z 
Cooperem (Australia). Mecz ten 
rozpoczął się niepomyślnie dla 
Coopera, który przegrał swój 
serwis. Olmedo prowadził już 
3:0. Po pięciu równowagach w 
5 gemie przy stanie 1:3, Cooper 
z kolei przełamał serwh Peru- 
wiańczyka, ale Olmedo, bardziej 
regularny, wygrał seta 6:3.

W drugim secie każdy z za­
wodników wygrywa swe ser­
wisy do stanu po 3. Cooper 
odnajduje swą zwykłą, długą 
piłkę i walczy teraz o każdy 
punkt z operującym wspaniale 
wolejami przeciwnikiem. W 
7 gemie publiczność u rząd zp 
kocia muzykę, na skutek orze­
czenia sędziego Cllffa Sproule'n 
na niekorzyść Coopera. Uspo­
kaja ńlę dopiero, kiedy Cooper 
wyrównuje na 30:30 i następnie 
dzięki płaskim crossom, stoso­
wanym po znscrwownnlu pliki, 
wygrywa drugiego seta 6:4.

W trzecim secie Olmedo, Jak­
by wyrosły mu u ramion skrzy-

dla, fruwa po korcie, goniąc 
Coopera z jednego rogu kortu 
w drugi, przyciągając go peł­
nymi finezji skrótami do 
siatki, -„przeskakując" go na­
stępnie jeszcze baro.-lej rafino­
wanymi lobami. spadającymi 
miękko na tylną linię. Olmedo 
prowadzi już 5:0. Teraz Cooper 
reaguje, wkładając w grę ca­
ły swój wysiłek, wyciąga na 
4:5. W 10 gemie Cooper obro­
ni! 3 setowe pliki, zanim ugiął ■ 
się przed zabójczym, zwodni­
czym dropszolem, który pad! 
tuz za-siatką w chwili, kiedy 
Cooper spodziewa! się długiej 
pliki 1 cofną.l się do tylu.

Prowadząc Już 2:1 w solach', 
Olmedo rozpoczyna 4 setn > 
ogromnym ładunkiem energii 
1 wnll zwycięstwa, Mimo bomb 
serwisowych Coopera, olmcdo, 
demonstrując returny, muskają­
ce jak brzytew Unie kortu, wy­
grywa lego gema, wygrywa na­
stępni, swój serwis, IV T (;«- 
m|e Cooper ponownie przegry­
wa swój serwis, ''driająo pro­
wadzenie rernudańczyltowl 4:3,

W 9 gemie Cooper zrywa się 
znowu do ostrej walki i po S 
równowagach', wyrównuje I na­
stępnie prowadzi 5:4. Olmedo 
z kolei wyrównuje serwisem na 
5:5, pbtęm 0:6. 15 gem: Cooper 
robi po raz 11 w tym meczu 
podwójny błąd serwisowy. 7:6 
dla Olmedo.

W 14 gemie .peruwiański rość 
w ekipie USA zdobywa się na 

’ olbrzymi wysiłek, dając z sih- 
bie roąztę sił. cały swój za­
pas energii, drzemiący w głę­
bi jego brązowego ciała. Ser­
wuje piłkę za piłką i zbiera 
punkty. Jest już 40:0, Olmcdo 
skoncentrował się przed tym 
serwisem na sekundę, a następ­
nie wysłał w kierunku pola 
przeciwnika bombę tak silną, 
że niemal nie odskoczyła od 
W U rotnej trawy kortu. Cooper, 
mimo świetnie rozprężonej po­
stawy ani drgnął. Olmcdo za­
kończył swe dzieło klasycznym 

vnquipe
oprać. Cunęe

z Igrzysk Olimpijskich w Melbour­
ne, Dawn Fraser.

Fraser dzierży 10 rekordów świa­
ta plus dwa w sztafecie. lisa jeśt 
druga i ma 7 rekordów indywidual­
nych 1 jeden w sztafecie. Trzecie 
i czwarte miejsca należą do Angie­
lek. J tu niespodzianka. Więcej re­
kordów na 100 m grab, ustanowiła 
drobniutka, szczuplutka Margaret 
Edwards — 3. a nie mistrzyni óllm-wuwaras — a. a nie mistrzyni olim­
pijska i aktualna rekordsistka świs-
ta w tym stylu Judy Grinham. 
Edwarda ma 3 rekordy plus jedMi 
w sztafecie, GHhham — 2 plus 2.

Wit.

YMA SUMAC
pozdrawia Olmcdo

Wśród licznych depesz gra­
tulacyjnych, które nadeszły do 
Brisbane dla Alesa Olmcdo naj­
ważniejszy był niewątpliwi» te­
legram od słynnej śpiewaczki 
peruwiańskiej Ymy sumae. 
Brzn)lenie depeszy było nastę- 
pujące; uCsła Peru szczyci się 
ranem. Przesyłam Panu' o,oM- 

moje najgorętsze gratula-
P. Prado, burmistrz miasta 

Limą zapawicdr.Ml «mnae», 
manifestację na czcić Olmedo 
po Jego powrocie do Areoulby 
orar. zarzntldł zbiórkę pienięi. 

dolnek dla rodziców te.
Arequiba, do 

k,iecl>-s naleial Olmedo zwrócił sie do zwycięzcy z 
proSba o prr.ekaeanle klubowi 
rakiety, którą pokona! Coopć- 
ta, by pieniędzmi uzyskanymi 
«.UuT'?v11 Podrworować flnaa-

dcwsl WIJ, Oświat) ó?,le; 
tilw.v Lwięria ttki«'. tli»,

chronome.tr


Specjalizacja + współpraca + psychika
»1 'IV i ,

L .......

zdradza tajemnicę
SUKCESÓW POLSKIEJ LEKKOATLETYKI
POZWÓLCIE, że wstęp 

będzie trochę osobisty. 11 
lat .temu, kiedy rozpoczyna­
łem karierę dziennikarza spor­
towego, mój ówczesny szef — 
kierownik działu sportowego 
„Wieczoru Warszawy" przy­
dzielił mi lekkoatletykę. Dla­
czego właśnie tę dyscyplinę 
sportu? Bo pozostałe, główne 
dyscypliny, były „zajęte" przez 
starszych kolegów. Nie było 
mowy o piłce nożnej, boksie, 
kolarstwie, ba, koszykówce, 
siatkówce, czy pływaniu. A 
lekkoatletyka była wówczas 
kopciuszkiem sportów.
Kiedy' pewnego dnia przynio­

słem wiadomość o przygotowa­
niach przedolimpijskich w 
PZLA, który powołując ośrodeK 
w Olsztynie (tzw. OPO) nosił 
się z zamiarem wysłania do 
Londynu około 20 lekkoatletów 
— opatrzono moją wiadomość 
tytułem: „Aż 20 lekkoatletów 
zamierza wysłać PZLA na O-
limpiadę - 
plany?

Gdybym

czy nie za śmiałe

taką wiadomość
przyniósł dzisiaj, tytuł brzmial- 
by z pewnością: „Tylko 20 lek­
koatletów".,.

Zajmowałem się więc kopciu­
szkiem i pewnego dnia, na po­
czątku wiosny 1948 r. zaszedłem 
na stadion WP, aby sprawdzić 
wiadomość o rozpoczęciu przez 
lekkoatletów treningów na 
świeżym powietrzu. Po mura­
wie boiska kręcił się jeden je­
dyny człowiek, w którym na­
wet taki ignorant jak ja, poz­
nał Witolda Gieruttę — popu­
larnego „Mefista". Ośmieliłem 
Się podejść do mistrza.

Tak urodził się duży wywiad, 
wydrukowany w „Wieczorze" 
pod alarmującym tytułem: 
„WITOLD GIERUTTO O- 
STRZEGA PRZED UPADKIEM 
POLSKIEJ LEKKOATLETY­
KI". W wywiadzie Gierutto 
skarżył się: na małą atrakcyj­
ność lekkoatletyki, bo nikt nic 
nie robi, by tę atrakcyjność 
podnieść przez organizowanie 
zawodów, których prawie 
wcale nie ma; wytykał wła­
dzom okręgowym, że śpią; na­
rzekał na brak sprzętu, bieżni, 
na małą ilość wyszkolonych in­
struktorów. Aby coś zrobić i 
ruszyć lekkoatletykę z martwe­
go punktu, kilku zapaleńców z 
Gieruttą na czele przystąpiło 
do organizacji „lekkoatletycz­
nych piątków" na które za poś­
rednictwem „Wieczoru" mój 
rozmówca zapraszał wszystkich 
chętnych. ’

Pokazałem ten wywiad wi­
ceprezesowi PZLA. w jeden z 
dni grudniowych 1958 roku. 
Witold Gierutto przeczytał z u- 
wagą, uśmiechnął się i powie­
dział:

— Tak, tak w Istocie było. 
To wszystko się zgadza.

— C.ri-m . więc tłumaczyć ol­
brzymi . postęp w tak krótkim 
czasie? Jak to się stało, jakie 
elementy złożyły się na ten 
siedmiomilowy skok? Czyja to 
zasługa? I czy ten nasz postęp 
będzie trwały? Bo już słychać 
głosy...

— Proszę pana, gdy istnieje 
entuzjazm, gdy jest wytyczony 
właśćiwy kierunek poparty 
rzetelną pracą, wówczas uzy­
skuje.. się wspaniałe wyniki. 
O entuzjazm łatwo,: bo z regu­
ły my; którzy tkwimy w spor­
cie, jesteśmy dlatego do niego 
tak przywiązani, gdyż sport dał 
nam dobrodziejstwo zdrowia, 
którego przedtem nie mieliśmy. 
Niesłychanie cenną rzeczą jest, 
że ci, którzy stali się dzięki 
sportowi silnymi 1 zdrowymi, 
są teraz trenerami, najlepszy 
mi trenerami, że działaczami 
są ci, którym sport wydobył uś­
miech na twarz, dal radość ży­
cia. Szczególną funkcję w tej 
dziedzinie spełnia właśnie lek­
koatletyka, gdzie hasło „przez 
sport do zdrowia" jest świetnie 
realizowane.

I tu muszę podkreślić zrozu­
mienie tej funkcji przez państ­
wo (właśnie przez państwo, a 
nie społeczeństwo). Sportowi 
jako, , drodze do zdrowia nadana 
została: u nas — po drugiej 
wojnie — zdumiewająca ran­
ga, ranga podbudowana realia­
mi. Wystarczy spojrzeć i poró­
wnać ile mamy teraz boisk, in­
struktorów, jak olbrzymie moż­
liwości. To jest bardzo ważne, 
bó ja- nie wiem, czy obecnie 
dysponujemy większą ilością 
talentów jak przed wojną. Pa­
trząc ' po naszym „wundertea- 
tnie" nie widzę wielu zawodni­
ków o takich warunkach fizy­
cznych jakich "mieliśmy przed 
wojną. Nasi obecni mistrzowie 
doszli do wyników raczej dzię­
ki metodzie pracy, metodzie 
wolnego stopniowego rozwoju. 
Oczywiście są talenty, choćby 
np. bombowy Janusz Sidło, ale 
to wyjątki nie reguła.

— Doskonale, ale przecież I- 
dentyczne warunki rozwoju 
miały (proszę zauważyć, te u- 
tywam czasu przeszłego — L. 
C.) 1 inne dyscypliny. Dlaczeco 
wlęe taki atomowy rozwój ob­
serwujemy tylko w lekkoatla- •tyca? <

w jednym ze swych sportowych wcieleń — jako trener. Jego rady z peto-Witold Gierutto
nością pomogły Edmundowi Piątkowskiemu w odniesieniu wielu sukcesów.

Fot. „PS” E. Warmiński

— Z podobnymi pytaniami 
spotykam się wszędzie — odparł 
z uśmiechem Witold Gierutto. 
— Robimy furorę w świecie i 
każdy jest ciekawy jak to się 
stały. Spróbuję odpowiedzieć.

Wydaje ml się, że głównym 
powodem Jest fakt istnienia — 
bodaj tylko w lekkoatletyce — 
ciągłości koncepcji realizowanej 
przez zespól, który jeszcze nie 
doszedł do momentu sklerozy. 
Bo nie jest prawdą, że wybitni 
działacze okresu przedwojenne­
go muszą się zaliczać do szere­
gu wybitnych, a nawet średnich 
w dzisiejszych czasach. Czasy 
się tak zmieniły, że działaczom 
tym zostały już tylko serca i 
nazwiska, ale brak im elemen­
tów, pozwalających na skuteczne 
działanie w nowych warun­
kach.

Otóż w lekkoatletyce rozwi­
nęło się to o tyle szczęśliwie, że 
właśnie na skutek tej bezna­
dziejności, o której była mowa 
w naszym wywiadzie w „Wie­
czorze" — nie było chętnych do 
rządów. Lekkoatletyka była dy­
scypliną o temacie tak ubogim, 
iż nie przyciągała pseudodzia- 
laczy. W rezultacie pole do 
działania otworzyło się przed 
tymi, którzy byli przy warszta­
cie. I nie przypadek spowodo­
wał, że każda inicjatywa wycho­
dziła z zespołu trenerów, wśród 
nich powstawały koncepcje, to­
czyły się ożywione dyskusje. 
To nie szło gładko. Kontry i 
to świetne, padały często, w 
konfrontacjach poglądów, nieraz 
bardzo ostrych', rodziły się te­
zy, koncepcje pracy.

I tak jest u nas do dziś. W 
PZLA pulsuje życie, poglądy 
ścierają się bez przerwy — nota 
bene przy.-dobrej już technice,, 
tzn. na płaszczyznach rzeczo­
wych z zupełnym wyelimino­
waniem osobistego wyżywania 
się w dyskusji.

Mówiłem o olbrzymich mo­
żliwościach. Naprawdę nie wy-

korzystujemy więcej Jak 60 
proc, tych możliwości, tak że 
rezerwy są jeszcze potężne. 
Już w najbliższym czasie — w 
roku 1959 część z nich urucha­
miamy prostą metodą organiza­
cyjną: powołujemy w 5 dziel­
nicach zespoły szkolące, rzuca­
jąc program imprez dla' uja­
wnienia rezultatów ich pracy.
Nadto podniesiemy 
nic przyznając im 
szeregu spotkań o 
międzynarodowym.

Krótko mówiąc,

rangę dziel- 
organizację 
charakterze

są realne
warunki do pomnożenia dotych­
czasowej pracy przez 5. I ten 
mnożnik pozwoli nam w naj­
bliższych 3 latach na ujawnie­
nie nie tylko talentów zawod­
niczych, ale również trenerskich 
i organizacyjnych. Jakie są je­
szcze plusy tej imprezy.? Naj­
prawdopodobniej będziemy w 
tej szczęśliwej sytuacji, że kie­
dy nas dotknie skostnienie, któ­
re przecież zawsze narasta w 
miarę odrywania się od ludzi, 
(co musi się w tej olbrzymiej 
piramidzie odbywać) dzieło po- 
dejmą świeżo rosnące zespoły 
działaczy.

Sytuację oceniam więc tak: 
mamy zapewnione spokojne, 
pozbawione obaw życie na prze­
ciąg co najmniej dwóch przysz­
łych Olimpiad.

Głosy wróżące nagłe runię­
cie lekkoatletyki z poziomu, na 
który się dźwignęła — to głosy 
ludzi naiwnych, nie rozumieją­
cych o co chodzi, myślących, że 
cały ten wzrost naszej dyscy­
pliny to przypadek, zawdzięcza­
ny talentom. To nie przypadek. 
Nasz postęp jest wynikiem real­
nej pracy, która stała się już 
własnością olbrzymiego, szero­
kiego aktywu. Tych osiągnięć 
nić można już wymazać!

A jak może być dobrze w 
innych dyscyplinach, skoro tam 
nic potrafią zrozumieć najbar­
dziej prymitywnych spraw?

Przed upadkiem polskiej lekkoatletyki
ostrzega WitoldGierutto _
i zaprasza wszystkie] 
na ..tradycyjnŁjtf*^

$
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To już historia. Prezentujemy dwa wycinki z popołudniówki 
„Wieczór", o_ których mowa w artykule (powyżej). Rok 1948 
nie wróżył tak ogromnego rozwoju polskiej lekkoatletyki, ja- 

, ki obecnie obserwujemy.

Członkowie zarządu są rozpro­
szeni po całej Polcse. Jaką mo­
gą oni wnieść inwencję w pra­
ce zarządu, skoro ich nie ma 
na miejscu, przy robocie, sko­
ro przyjeżdżają raz na jalkiś 
czas i nie tkwią w zagadnie­
niu? Ja to nazywam niedojrza­
łością organizacyjną, nie wy­
korzystywaniem istniejących 
możliwości postępu, które wszę­
dzie istnieją. Postępu nikt nie 
podaje na talerzu, trzeba się 
potrudzić.

Rozmowa nasza dotarła do 
punktu kulminacyjnego. Wi­
told Gierutto, mówiąc o pas­
jonującym go temacie, zapom­
niał o świecie i o tym, że ma 
bardzo mało czasu.
— Postaram się wymienić 

trzy zasadnicze elementy roz­
woju polskiej lekkoatletyki — 
powiedział.

Element pierwszy: SPECJA­
LIZACJA.

Trener zmuszony do wyłącz­
nego zajmowania się jedną tyl­
ko konkurencją musi poznać ją 
o wiele lepiej niż dotychczas, 
przemyśleć wszystkie problemy 
techniczne, dochodzi do skró­
tów, potrafi korygować błędy 
stokrotnie szybciej, zbiera ele­
menty technicznego specjalisty­
cznego treningu, dostosowanego 
do jego i tylko jego konkuren­
cji i staje się wielkim specem 
Staje się nim dlatego, że otrzy­
mał wąski temat. I dlatego pol­
scy trenerzy, którzy przecież 
nie są geniuszami, słyną na 
świecie jako trenerzy świetni. 
To nie przypadek.

Element drugi: WSPÓŁPRA­
CA

Rozbiliśmy w pył fałszywe 
tezy, panujące jeszcze w innych 
sportach, że wynalazca jest pa­
nem swego zawodnika, że za­
wodnik musi być niewolnikiem 
do końca życia tego właśnie tre­
nera, z którym rozpoczynał pra­
cę. W życiu kariera, to rozwój 
człowieka z udziałem wielu 
wychowawców. To prawo rządzi 
i w sporcie. Zawodnik powinien 
przejść przez ręce kilku facho­
wców, tym lepszych, im wyższy 
reprezentuje poziom — powi­
nien być tworem całego zespołu 
trenerskiego. Jakże często oso­
biste ambicje niweczą karierę 
zawodnika, jakże często prasa 
wyrządza komuś krzywdę, sta­
rając się koniecznie wymienić 
jakiegoś trenera przy nazwisku 
zawodnika.

Wspólnota zespołu w lekko­
atletyce pozwala na skuteczną 
pracę, wspólna gospodarka 
przynosi rezultaty. Stosujemy 
system przekazywania, czasem 
nawet jednym zawodnikiem o- 
piekuje się w danym momen­
cie dwóch ludzi, bo jeden mo­
że, się zmęczyć, nie widzieć 
wszystkich błędów, 1

W innych dyscyplinach tego 
nie ma. Na marginesie pozwolę 
sobie zauważyć, iż nie mamy 
recepty na jakiś czarodziejski 
trening. Takiego nie ma— jest 
trening skuteczny dla- danego 
zawodnika.

Element trzeci: PSYCHIKA
Chyba my najwcześniej po­

wiedzieliśmy sobie, że decydu­
jącą rolę w sporcie zawodni­
czym odgrywa nie serce, płuca 
czy mięśnie, ale forma- psychi­
czna. Jest ona decydująca. I to 
nie tylko na zawodach. Znacz­
nie bardziej ważne jest jak za­
wodnik czuje się na treningu. 
Jeśli dobrze, wykona większą, 
skuteczniejszą pracę i szybciej 
się rozwija.

Dyspozycja i rozwój fizycz­
ny zawodnika są ściśle uzależ­
nione od jego dyspozycji psychi­
cznej. Dlatego nasze obozy nie 
trwają anj 2 tygodnie, ani 20 
dni, a właśnie 16 — 17 dni. 
Sprawdziliśmy, że właśnie w 
tym okresie pojawia się uczucie 
monotonii, powodującej zmęcze­
nie psychiczne i skuteczność pra­
cy staje się żadna. Wykładanie 
czegoś na siłę, ciągnięcie na si­
łę do wyników nie podwyższa, 
a obniża wartość zawodnika, 
niweluje wkład wniesionej 
pracy.

Na podstawie naszych obser­
wacji potrafiliśmy zbudować 
najbardziej skuteczną metodę 
treningu, wychować zawodnika 
bojowego. Nie mówimy mu 
wcale, że reprezentuje Polskę, 
że górnik na niego ciężko pra­
cuje, chodzi nam tylko =¾. to, by 
czuł się młodym, zadowolonym 
z życia człowiekiem, nie dążą­
cym do skucesu na siłę, mówi­
my mu nawet, że ostatnie miej­
sce nie jest żadną hańbą. Ja na 
przykład tak nastawiam- przed 
startem: „Nie pchajcie się na 
czołowe miejsca, pamiętajcie, 
że inni też chcą wygrać". Bo 
wiadomo —chęci do walki to 
oni mają za dużo, trzeba- ich 
uspokoić, aby zdobyli 'równo­
wagę psychiczną i wtedy właś­
nie wygrywają.

Hasła „musicie wygrać za 
wszelką cenę" do niczego 
nie prowadzą, wysuwają je lu­
dzie, którzy nie rozumieją za­
gadnienia. To jest dobre na 
wojnie, gdzie chodzi o zupełnie 
inne rzeczy.

Te trzy elementy to dla nas 
tak oczywiste rzeczy, że aż dziw 
bierze, dlaczego są niezrozumia­
le dla innych. Lekkoatleci 
wprowadzili je w życie, osią­
gnęli wysokie wyniki a prze­
cież — doprawdy — lekkoatle­
tyka jest jedną z najtrudniej­
szych dyscyplin. • ’

Pilnie notował
Lech Cergowskl

W godzinach przedpołudnio­
wych na Torwarze można 

spotkać wszystkich uczestników 
międzynarodowych zawodów o Pu­
char PZŁF, Jak również , ich opie­
kunów — kierowników, trenerów, 
sędziów. Korzystając z tego, pró­
bujemy wyjaśnić parę interesują­
cych nas spraw. A więc najpierw 
z Węgrami Właśnie schodzi z lodu 
sędzia węgierski, dr Zoltan Balasz. 
Po chudli Już siedzimy przy stoli­
ku w restauracji Torwaru.

— W waszej ekipie brak Jest pa­
ru zawodników, którzy przyjeżdża­
li tu w poprzednich latach. Przede 
wszystkim rodzeństwa Nagy...

— Marianna Nagy Jeździ teraz 
w rewii budapeszteńskiej — prze­
szła na zawodostwo. Jej brat zo­
stał trenerem, poza tym pracuje 
wiele w swoim zawodzie. Jest lęka-
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ŻUKÓW
WIELE się człowiek już łyź- । nauczyciele przychodzą do nich 

wiarskich gwiazd naogla- do domu. Ale cóż, naszym, mo­
dał: wdzięczne wiedenki, „cu­
downe dzieci" zza Oceanu, ba 
nawet para z Antypodów tra­
fiła się przed trzema laty na 
Mistrzostwach Akademickich » 
Warszawie! Jednym reklamę 
robiła mama, innym papa, jesz­
cze innym trener, aż oto pozna­
łam parę, która niewątpliwie 
pod niektórymi względami u- 
stępuje ;największym mistrzom 
świata, ale której z pewnością 
nie dorówna nikt, jeśli chodzi 
o skromność’i podejście do spor­
tu. Nic z taniego efekciarstwa, 
nic z zarozumialstwa, ,nic z wy­
wyższania -się nawet wówczas, 
gdy są najlepsi, jak np,- w War­
szawie na ostatnich zawodach.

Wicemistrzowie Europy — 
NINA i STANISŁAW ŻUK, to 
małżeństwo, które nie ma jesz­
cze razem 50 lat. Mają zgod­
nie po- 24 i tak . się jakoś zło­
żyło, że-we wszystkich swych 
życiowych poczynaniach idą ra­
mię w ramię. Mieli już po 16 
lat, kiedy zaczęli uprawiać jaz­
dę figurową w Leningradzie i 
kiedy trener Piotr Orłów za­
proponował im, by spróbowali 
jeździć razem.

Zaczęli więc pracować nad 
„zgraniem się" i doszli do., ta­
kiej perfekcji, że nie pozosta­
wało już-nic innego, jak... po­
brać, się. I od tej chwili życie 
ich potoczyło się między uczel­
nią, domem i lodowiskiem, któ­
re nie należało do najbardziej 
komfortowych w Europie. W 
ogóle warunki rozwoju sporto­
wego obojga Żuków były i. są 
o wiele mniej korzystne, niż 
ich kolegów w krajach, gdzie 
sztuczne lodowiska chronią 
przed kaprysami aury i pozwa­
lają trenować’ okrągły rok.

— Od ubiegłego roku mamy 
dopiero maleńkie sztuczne lodo­
wisko 13X18 m, na którym mo- 
gliśrńy ćwfćżyć także latem — 
opowiada Stasik (właśnie tak 
nazywają go koledzy i żona). 
Nie wykorzystywaliśmy go jed­
nak tak, jak może należało, bo 
oboje z żoną robiliśmy dyplom 
Instytutu Kultury Fizycznej. 
W ogóle trenujemy o wiele 
mniej niż to jest na ogól przy­
jęte wśród naszych zagranicz­
nych rywali. Nie mamy czasu. 
Możemy poświęcić treningowi 
najwyżej 4 godziny, podczas, 
gdy średni trening łyżwiarza fi­
gurowego trwa 6 . godzin dziel­
nie. Chyba tylko jeszcze gim­
nastycy muszą włożyć tyle pra­
cy w przygotowania do zawo­
dów, co łyżwiarze.

Rozmawiałem o tym z Fran­
cuzami w tib. roku. Ńie. dość, 
że wszystkie' posiłki przynosi 
się im na lodowisko, ale nawet

im i Niny celem nie jest prze­
cięż wyłącznie jazda figurowa. 
Chcemy się oboje uczyć. Po dy­
plomie mamy do wyboru: zo­
stać wykładowcami wf. lub iść 
dalej naukową drogą. Nasz naj­
bliższy cel, to w życiu zawo­
dowym aspirantura, a w życiu 
łyżwiarskim...

Axei z 
' ewolucja,

2 1/2 obrotem. .Test to 
którą szereg tyżwia-

i rzy wykonuje w jeździe poje- 
I dynczej, ale w jeździe parami 
i jest bardzo trudna. Ćwiczymy 
ją pilnie, dobrze by było, gdy­
by się udawała już regularnie, 
moglibyśmy ją wówczas zapro- 
dukować na mistrzostwach Eu­
ropy w Davos, które rozpoczy­
nają się w pierwszych dniach

Wicemistrzowska para Europy 
Nina i Stanisław Zuk nie scho­
dził ze szpalt „PS". Oto jeszcze 
jedna efektowna ewolucja ra­

dzieckich łyżwiarzy.
Fot. „PS" M- Szymkowskl

stała więc Istnieć, nie mamy zresz­
tą do niej o to pretensji. Reprezen­
towali godnie nasze barwy przez 
10 lat, uzyskali 7 1 3 miejsce w 
Olimpiadzie, trzy razy byli mistrza­
mi Europy — zrobili swoje. Teraz 
Już mają oboje powyżej 30 lat i 
należy im się odpoczynek.

— Czy macie już Ich godnych 
następców?

— Mamy dwie młode pary, któ­
re nie są Jeszcze na takim pozio­
mie,, by wyjeżdżać za granicę. W 
przyszłym roku przyślemy ich do 
was i liczymy, że za parę lat będą 
mogli kontynuować dobre tradycje 
węgierskie w konkurencji par.

— A co się Stało z Ester Jurek i 
Kucharowicem ?

— Również przeszli do rewii. 
Kucharovic, Jeździ tam w parze z 
Marianną Nagy, Jurek’Jest solistką. 
Nie chćiała Już więcej być zawód-rzem. Nasza czołową para prze-

Czechosłowacka para Maria Hezinova t Kareł Janouch wyprze­
dziła w punktacji naszych reprezentantów, zajmując trzecie 

. miejsce za porami radzieckimi.
'Fot, „PS" M.SxymkowsU

niczką, w naszej rewii są zresztą 
doskonałe warunki finansowe.

Naszej publiczności podobała 
się bardzo wasza para taneczna 
Gyorgyi KORDA i Pal Vasarhelyi, 
która wygrała tańce obowiązkowe. 
Może powie pan parę słów o tej 
sympatycznej parze.

— Zrobili nam miłą niespodzian­
kę,-wyprzedzając małżeństwo Toth 
i wygrywając zawody. Nie byli 
przewidziani na wyjazd do Davos, 
ale- po tym udanym warszawskim 
występie będziemy się jeszcze nad 
tym zastanawiać. Gyorgyi Korda 
ma dopiero 15 lat r jest uczennicą 
gimnazjum. Jej dwudziestoletni 
partner jest studentem. Jeżdżą ra­
zem : dopiero rok i już prześcignęli 
parę .Toth,. która od kilku lat jest 
u nas pionierem tej konkurencji. 
Mamy jeszcze dwie młode pary ta­
neczne, które też wkrótce będzie­
my mogli pokazywać na arenie 
międzynarodowej.

Podziękowawszy p. Balaszowl. 
rozejrzałam się za Czechosłowaka- 
mi. Tu również trzeba było coś wy­
jaśnić. Ekipa CSR przybyła na na­
sze zawody raczej w drugim gar­
niturze, bez swych czołowych za­
wodników. Sprawę wyjaśniła krót­
ka' rozmowa z kierownikiem repre­
zentacji — dr Frantiskłem Lando), 
oraz z trenerem — inż. Oskarem 
Urbanem.

— Nasi najlepsi zawodnicy — 
.Dlvln, Kramperova, Doczekalova, a 
także para Dvorzakova — Vosad- 
ka, startówali/w. zawodach w NRF. 
Wrócili stamtąd właśnie wtedy, kle- 
dyśmy wyjeżdżali do Warszawy. 
Dlatego tutaj przyjechał raczel 
drugi nasz komplet. Kolan Jest 
zresztą u nas drugim po Divlnie 
zawodnikiem, a Fohler trzecim.

A co jest z waszą słynną parą 
Suchankova, Doleżal?

— Doleżal występuje w rewii, a 
Suchankova Jest tera? trenerem» nie 
mogła Już Jeździć ze względu na 
s»aby stan zdrowia. To Jest jednak 
ciężka praca.

— Musze powiedzieć — zakoń­
czył int. Urban — ze wasi za­
wodnicy bardzo się podcią­
gnęli od zeszłego roku, zwłasz­
cza Hanzę! i para Jankows .a — 
Kaczmarczyk. To samo mogę po- 
wleflzieó o naszej parze, kt^ra w 
ubiegłym roku w Bratysławie bvła 
dopiero czternasta, a tutaj zajęła 
trzecie miejsce. Uważam. ?e po 
złom startujących Jest na ogół zu­
pełnie dobry 1 wyrównany. d«ię 
kl czemu nie ma wielkich różnic 

poszczególnymi zawodnl-

Rozmaxviaia M. C

lutego. A potem, kto wie, jeśli 
nam się powiedzie, to może po- 
jedziemy do Colorado Springs 
na mistrzostwa świata?

Drobna, maleńka NINA do­
rzuca także garść uwag:

— Łyżwiarstwo figurowe u 
nas właściwie dopiero się roz­
wija. Teraz coraz wcześniej za­
czyna się pracę z dziećmi. 
Np. U-letnia siostra Stasika, 
Tania, już dzisiaj wprawia się 
ze swym partnerem Gawrilo- 
wem w ewo’ueje, które my wy­
konujemy dopiero od 2—3 lat. 
Nasz trener Oilow jest duszą 
ośrodka leningradzkiego. który 
wyszlifował większość par, jak 
Gordona i Smirnową, Protopo- 
powa i Biełousową, Kisielowa 
i Gerasimową itd.

Walentyn ZACHARÓW, któ­
ry towarzyszy nam w spacerze 
po Warszawie wtrąca się z u- 
śmiechem:

— Ja tam już wolę jeździć 
solo, przynajmniej nie ma się 
potem kłopotów z partnerką. O, 
jak np. Gerasimowa. Urodziła 
córkę i Kisielów został dosłow­
nie na lodzie. Dał sobie jed­
nak radę, bo poszedł na zawo­
dowca.

W moich oczach musiało się 
malować nielada zdumienie (nie 
słyszałam dotychczas o łyżwia- 
rzach-zawodowcach w ZSRR), 
bo Zacharów roześmiał się i po­
wiedział:

— Czemu się pani tak dziwi? 
Mamy od tego roku prawdziwą 
rewię łyżwiarską. Nazywa się 
„Balet na Lodzie". Nie tylko 
Kisielów, bo także partner 
Smirnowej z Paryża, Gordon 
dal się skusić i występuje w tej 
rewii, zaś Smirnową ma teraz 
za partnera świetnego tancerza 
Bielickiego. Mnie również pro­
ponowano występy, ale nie zgo­
dziłem się. Ukończyłem Insty­
tut Lotnictwa, pracuję tam, 
jeżdżę na łyżwach i chwalę so­
bie życie — na razie kawaler­
skie, ale kiedy wyprawię wese­
le, to cala rewia będzie musia» 
la ua nim zatańczyć. Oczywiś­
cie na lodzie.

Czwarty w trm towarzystwie 
Liowa MICHAJŁOW jest za­
absorbowany szukaniem pre-
zantu dla 
żony.

— Moja 
lyżwiarką.

świeżo poślubionej

żona? Nie, nie jest 
Dzięki Bogu. Ktoś

przecież musi dbać o mnie, kie­
dy wracam z lodowiska zmęczo­
ny i głodny.

Rozmawiała
IŁ Cungą


